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L. 20336.

W imieniu Jego Cesarskiej Mości!

W za ła tw ie n iu  s p ra w o z d a n ia  c. k. s ą d u  k ra jo w eg o  
d la  s p r a w  k a rn y c h  w K rakow ie  z dn ia  4 w rześn ia  1896 
L .  19297 w sp ra w ie  konfiskaty  Nr. 35. p i s m a  „N a­
p rz ó d "  n a  sku te k  zaża len ia  w n ies ionego  przez c. k. 
p ro k u ra to ry ę  p a ń s tw a  od  u c h w a ły  z dn ia  3 l  s ie rp n ia  
1896 L. 18974 o ile t a k o w ą  o d m ó w io n o  w nioskow i
c. k. p rok u ra to ry i  p a ń s tw a  o orzeczen ie :

1) iż o s n o w a  a r ty k u łu  „C ar  i c a ro w a "  m ieśc i  w so ­
b ie  p r z e d m io to w ą  is to tę  w ys tępku  z §. 487, 4 9 ' ,  493, 
494  u. k. zaś

2) o s n o w a  a r ty k u łu  „ P ra k ty k a  konfiskat  u nas"  
także  p r z e d m io to w ą  is to tę  p rzek roczen ia  z §. 22 u s t a ­
wy p ra s o w e j  z dn ia  17 g ru d n ia  1862 Nr. 6 Dz. p. p.

C. k. s ą d  k ra jo w y  wyższy w K rakow ie  n ien a ru -  
sz a jąc  n iezacz ep io n y ch  u s t ę p ó w  p o w o ła n e j  u c h w a ły ,

ad  1) zaża len ia  n ieu w zg lęd n ia  i zaczep iony  ustęp 
z p o w o d ó w  przez p ierwszy sąd  p rzy w iedz ionych  za ­
tw ie rdza ,

ad  2 ) u w zg lęd n ia jąc  zaża len ie  orzeka ,  że t reść  
ar ty k u łu  „ P ra k ty k a  konfiskat  u  n a s "  m ieśc i  w sob ie  
także  p r z e d m io to w ą  is to tę  p r zek ro czen ia  z §. 22 u s t a ­
wy z d n ia  17 g ru d n ia  1862 L. 6 . Dz. p. p. z r. 1803 
a lb o w ie m  um ie sz c z o n a  w  tym artykule krytyka k o n ­
fiskat o d n o s i  się n iew ą tp l iw ie  do  og łoszonych  n a  czele 
dz ien n ik a  o rzeczeń  są d o w y c h  w sp raw ie  konfiskat  p o ­
p rz e d n ic h  n u m e r ó w  „ N a p rz o d u " ,  a u to r  b o w ie m  przy­
tac z a ją c  s łow o  : zkąd  w sądz ie  w iedzą ,  iż ci wszyscy 
św ia d k o w ie ,  którzy  n a m  o p o w ia d a l i  o z a c h o w a n iu  się 
G u t te n b e rg a  k ła m a l i ,  p o d d a je  kry tyce konfiskatę  Nr. 
28. „N a p rz o d u "  a  p rzep is  z §. 22 p o w szech n e j  u s t a ­
wy ta k ą  krytykę zab ran ia .

U tej decyzyi c. k. s ą d u  k ra jo w eg o  wyższego z dn ia  
15 w rześn ia  1896 L. 13898 z a w ia d a m ia  się p. J a n a  
S e rkow sk iego .  —  C. k. s ą d  k ra jow y  k a rn y .  Kraków, 
dn ia  20 w rz e śn ia  1896. B rason .

P R Z E G L Ą D .
Reforma wyborcza hr. Badeniego otrzy­

m ała d. 14 czerwca sankcyą cesarską. Rząd 
opublikował tę sankcyą dnia 25 w rześnia; 
z tą  więc chwilą stała się reforma wyborcza 
ostatecznie ustawą. Równocześnie z ogłoszeniem 
sankeyi opublikował rząd rozporządzenie wpro- 
wadcze dla tej nowej ustawy wyborczej, za­
wierające spis miejsc wyborów w tycli okrę­
gach, które w czwartej (wiejskiej) kuryi mają 
pośrednie głosowanie, a teraz w kuryi piątej 
otrzymały bezpośrednie. Są to okręgi: Lwów, 
Kraków. Berno i Grac. W ten sposób chce 
rząd uprzedzić sejmy krajowe, którym reforma 
wyborcza przyznaje prawo ustanawiania bez­
pośrednich wyborów z powszechnej kuryi. Je­
żeli więc sejmy mają prawo wprowadzić bez­
pośrednie wybory w okręgach, które w prze­
ciwnym razie miałyby pośrednie głosowanie, 
i oznaczyć w nich miejsca wyborów, to mają 
również prawo uczynić to i w tych okręgach, 
które już przez ustawę otrzymały bezpośrednie 
głosowanie. Burżnazyjna prasa galicyjska wszel­
kich odcieni, która tak się manifestuje ze swym 
autonomizmem, odsądzając od patryotyzmu 
każdego, kto pozwoli sobie kpić z naszej au­
tonomii, dotychczas nie wystąpiła przeciwko 
temu naruszeniu autonomii sejmów przez rząd. 
Ciekawiśmy, czy n a s i,,autonomiczni11 posłowie 
sejmowi staną na straży praw sejmu?

Rusko-ukraińska socyalno-demokratyczna
partya tworzy się w Wschodniej Galicyi. W 
dniu 17 września wydała ona odezwę podpi­
sami przez tow. Borysławskiego, dra Frankę, 
Hankiewicza, Hłyńczaka, Kotylaka, dra Lewi­
ckiego. Pawlika i Sydoraka. Odezwa motywuje 
powstanie nowej organizacyi partyjnej zupeł­
nie niepotrzebnie atakiem na politykę bratniej 
partyi soeyalistów polskich. Ataki te mogą 
tylko rozgoryczenie wprowadzić między szeregi, 
mające te same zasadnicze społeczne interesy 
i skazane na popieranie się wzajemne.

Nie pójdziemy więc w ślady tej części o- 
dezwy, ale zaznaczamy, ż e p r z e z  u t w o- 
r ż e n i e  r u s k o  - u k r a i ń s k i e j  p a r t y i  
d o p i ę t o  w re s z c ie  d aw n o  u p r a g n i o n e g o  
ce l u:  z o r g a n i z o w a n i a  w k a ż d y m n a ro ­
dzi e ś wi a d o me j  p a r t y i  so c y a lis ty c z n e j.

Dotychczas ze wszystkich narodów w Au­
stryi, stanowili Rusini wyjątek: na kongresach 
wspólnych brały udział tak małe narodowości, 
jak Słoweńcy lub austryaccy Włosi, tylko R u­
sini trzymali się na uboczu. Teraz zmieni się 
to na korzyść.

Przed towarzyszami ruskimi otwiera się 
ciężka — cięższa, niż gdzieindziej — praca 
nad skupieniem sił robotniczych ruskich, nad 
uświadomieniem tych, którzy przeważnie pra­
cują w prowincyonalnych miastach i miaste­

czkach , i wreszcie nad spopularyzowaniem 
programu partyjnego wśród chłopów.

Do tego potrzeba zapału i wytrwałości, 
potrzeba ze wszystkich stron poparcia; nie za­
czynajmy więc od zarzutów, nie rzucajmy ka­
mieniami w sąsiedzkie ogrody, ale razem we­
źmy się do pracy, do wielkiego dzieła społe­
cznego, nad którem pracuje już wielka rodzina 
proletaryatu wszystkich narodów.

W ty m  d u c h u  ż y c z y my  n o w o z a ło żo - 
n e j o rg a n iz a c y i p o w o d z e n i a ,  t ym d u ­
c h e m c h c e my  ożyw ić  s t o s u n k i  mi ę dz y  
po l s k i m,  a ru sk im  p r o l e t a r y a t e m.

„Gazeta !wowska“ z 17 września 1896 
ma następujące dwa insera ty :

„L. 55896. C. k. Sąd k ra jow y jako  h a n d lo w y  we 
L w o w ie  u s ta n a w ia  z p o w o d u  p rośby  de  p raes.  28 s i e r ­
pn ia  1896 1. 55896,  w  sp ra w ie  R eginy P o h o ry l le  p rz e ­
ciw dr . T a d e u s z o w i  R u t o w s k i  e m u  i S t a n i ­
s ł a w o w i  S z c u p a n o w s k i e m u  o 183 złr. w a. 
z pn. ad w .  dr. E u gen iusza  P e t ru szew icz a  ze z as tęp s tw em  
adw . dr. K o n s ta n teg o  Lew ick iego  k u ra to re m  d la  n i e ­
z n a n e g o  z m i e j s c a  p o b y t u  p o z w a n e g o  S t a ­
n i s ł a w a  S z c z e p a n o w s k i e g o  i z a w iad a m i  i go 
z w ezw a n iem , aby tem u  ku ra to ro w i  p o t r z e b n ą  infor- 
macyą  udzielił , i d o  swoje j o b rony  s łużące  kroki u c z y ­
n i ł  i o tem  są dow i  doniósł .  L w ó w  d n ia  29 s ie rp n ia  1896.

L. 5 5 8 9 1. 0. k. Sąd  k ra jow y  ja k o  h a n d lo w y  we 
L w o w ie  u s ta n a w ia  z p o w o d u  p rośby  de  p raes.  28 s ie r ­
p n ia  1897 I. 55894, w  sp ra w ie  Reginy  P o h o ry l le  p rze ­
ciw dr. T a d e u s z o w i  R u t o w s k i e m u  i S t a n i ­
s ł a w o w i  S z c z e p a  n o w s k i e ni u o 403 złr . zpn 
adw . dr. E ug en iu sza  P e t ru szew icz a  ze zas tęps tw em  
ad w .  dr. K ons tan tego  L ew ick iego  k u ra to re m  d la  n ie ­
z nanego  z m ie jsca  p o by tu  S t a n i s ła w a  Szczepanow sk ie -  
go i z a w ia d a m ia  go z w ezw a n iem , ab y  te m u  k u r a to ­
rowi p o t r z e b n ą  in fo rm a c y ą  udziel i ł ,  do swej o b ro n y  
s łużące  kroki uczynił,  i o tem  są d o w i  doniós ł .  L w ó w  
d n ia  29 s ie rp n ia  1896.

Oto są owoce polityki śp. koalicyi! Pan 
dr. Rutowski nie został szefem sekcyi, a teraz
musi świat czytać takie anonse urzędow e__
Ale gdzie też teraz przebywa p. Szczepano­
wski ?

Śmiertelność w państwach Austryi. Cen­
tralna komisya statystyczna publikuje w o- 
statnim zeszycie swego miesięcznika przegląd 
stosunków śmiertelności w większych miastach 
austryackich tj. liczących więcej niż 15.000 
mieszkańców za rok J895. Nie uwzględnia­
jąc śmiertelności obcych, która w niektórych 
miejscowościach z powodu znacznego ich na 
pływu przekracza normalną liczbę, można 
podzielić miasta na takie, w których średnia 
śmiertelność wynosi więcej niż 25'5 na ty ­
siąc, i takie, w których wynosi poniżej tej 
cyfry. Otóż cliarakterystycznem jest, że naj­
większą prawie śmiertelność wykazują miasta 
g- a 1 i c y j s k i e. W Tarnowie zmarło na 1000 
osób 26'6, w Brodach 27'8, w Gzerniowcach 
29, w Stryju 26'3, w Drohobyczu 301,  w 
Samborze 30 2. Mniejsze cyfry śmiertelności 
wykazuje Stanisławów (19' 1), Przemyśl (19 8), 
Lwów (19'9), Krakó w (22’8), Kołomyja, T ar­
nopol i Jarosław. Teraz już rozumiemy, skąd 
starostowie galicyjscy biorą tyle motywów do 
zakazów zgromadzeń . . .

Socyalna demokracya w Niemczech.
Gdyby kto chciał studyować stosunki pań­

stwa niemieckiego na podstawie sprawozdań 
naszych burżuazyjnych gazet, mógłby łatwo 
dojść do przekonania, że życie polityczne tego 
kraju zasadza się wyłączńie na paradach woj­
skowych, wspaniałych ucztach i wzniosłych 
mowach cesarza Wilhelma. Jeżeli czasami wy­
jątkowo nie donoszą telegramy zdumionemu 
światu o jakiejś nowej mowie sławnego Wil­
helma, to zato z całą pewnością o świetnem 
zwycięstwie tego gienialnego władcy na m a­
newrach, lub o nowym obrazie. Jak jego praoj­
cowie w Walhalli, tak on wyrusza codziennie 
w błyszczącej zbroi na ognistym rumaku do 
walki przeciw „puszczykom przewrotu", p rze­
klętym socyalistom. Opowiadają nawet że p. 
Wilhelm zjada codziennie jednego socyalistę 
na śniadanie, a dziesięciu na ob iad . . .

Muszą jednak twardą mieć skórę ci nie­
mieccy socyaliści, bo rosną coraz bardziej 
w liczbę, siłę i potęgę. Dziecinny, bezsilny 
gniew pruskich kacyków nie przeraża ich wcale, 
prześladowania nie łamią, akty brutalnego 
gwałtu zwiększają tylko odporność; silnie, jak 
nigdy, odważnie z męską godnością stoi pro- 
letaryat, niemiecki przy swoim sztandarze.

a gorączkowe napaści przeciwników świadczą 
tylko o ich własnej niemocy.

Dnia 1 1 października b. r. odbędzie się 
w mieście G o t h a  zjazd niemieckiej socyalnej 
demokraeyi. Jeżeli do tego czasu cesarz Wil­
helm nie zgładzi z powierzchni ziemi wszyst­
kich przewrotowców, odbędą oni zjazd i na­
radzą się nad sposobami wyzwolenia ludu 
pracującego z więzów kapitalizmu, a żadne 
krzykliwe toasty i mowy nowoczesnych don- 
kiszotów nie zdołają przygłuszyć potężnego 
wrażenia, jakie wywołają obrady przedstawi­
cieli prolętaryatu w całym k ra ju ...

Już wyszło z druku sprawozdanie zarządu 
partyjnego. Cyfry i daty tam podane są na­
der pouczające, zwłaszcza dla nas, którzy nie 
mamy tak wzorowej organizacyi, jak towa­
rzysze niemieccy. Rok ubiegły był dla socyalnej 
demokraeyi w Niemczech niezwykle ciężkim. 
Rząd i partye burżuazyjne przerażone ogromnym 
wzrostem idei socyalistycznej chwyciły się osta­
tecznego środka gwałtu. Z bezwzględnością 
pruskich kaprali prześladowały organa rzą­
dowe ruch robotniczy na każdym kroku; gdy 
chodziło o uwięzienie socyalisty, ciągnięto pa­
ragrafy za włosy, łamano brutalnie ustawy, 
deptano najprostsze uczucia sprawiedliwości. 
Procesy o obrazę majestatu toczyły się w nie­
bywały sposób; całe legiony denuneyantów 
węszyły tylko, by kogoś przyłapać na jakiejś 
„zbrodni", sfery rządowe pochwalały nawet 
cłenuncyacye syna przeciw ojcu. Gdy przedło­
żenie rządowe w sprawie ustaw wyjątkowych 
upadło sromotnie w reichstagu niemieckim, 
postanowił rząd i bez osobnych ustaw zapro­
wadzić stan wyjątkowy. 1 udało mu się to 
w zupełności. Osławiony minister-policyant- 
Kóller chcąc zadać cios śmiertelny partyi, na­
kazał rozwiązać jej organizaeyę, jako niele­
galne, tajne stowarzyszenie. Z wielkim krzy­
kiem i radością ogłoszono odnośne rozporzą­
dzenie, od którego cała socyalna demokracya 
miała być zniszczoną. I oto po kilku dniach 
na miejsce starej powstaje nowa organizacya, 
nowy zarząd partyjny. Można sobie wyobra­
zić wściekłość idyotów rządow ych! I upadł 
p. Kóller, upadną inne „wielkości" w Niem­
czech, a socyalna demokracya stoi niezłamana, 
jednolita, a żelazną swą organizacya otacza 
i przygniata coraz bardziej rozpadające się 
społeczeństwo burżuazyjne.

Prześladowania polityczne przyniosły na­
szym towarzyszom razem przeszło 84 lat 
więzienia i 31.773 marek kar pieniężnych. 
Jak zaś lud niemiecki zapatruje się na te 
prześladowania, świadczy np. fakt, że na ro­
dziny górników skazanych w E s s e  n na ciężkie 
więzienie skutkiem fałszywego zeznania żan­
darma Mnnthera, zebrano przeszło 50.000 mar.

Sprawozdanie zarządu konstatuje, że mimo 
a może z powodu tych prześladowań partya 
zrobiła w ostatnim roku ogromne postępy. 
Wybory uzupełniające odbyte w ośmiu okrę­
gach wykazały ogromny wzrost głosów socya­
listycznych szczególnie w okręgach wiejskich. 
Dzięki tym zwycięztwom liczy frakeya socya­
listyczna w parlamencie 48 przedstawicieli. 
Walczą oni dzielnie w obronie ludu pracują­
cego i niejedna uchwała, korzystna dla ro­
botników i chłopów przeszła za ich staraniem. 
Socyaliści w reichstagu niemieckim stanowią 
główną zaporę przeciw reakcyjnym zachcian­
kom cesarza Wilhelma i jego pomocników.

Jak a g i t u j ą  towarzysze niemieccy świadczą 
następujące cyfry. Sama księgarnia „Y orw artsir 
wydała więcej niż milion socyalistycznych pism.
Pamiątki majowej sprzedano 320.000 egz. 
Podczas uroczystości sedańskich, gdy burżua- 
zya święciła orgie szowinizmu, rozeszła się 
mowa tow. A u e r a  przeciw tym uroczysto­
ściom wystosowana w 76 tysiącach egzem­
plarzy !

Prasa partyjna stoi w Niemczech bardzo 
wysoko. Towarzysze nasi mają 73 politycznych 
czasopism, a między niemi 41 dzienników. 
Oprócz tego mają 50 pism zawodowych, 1 ty­
godnik naukowy Neue Zeit, 2 pisma humo­
rystyczne i jeden tygodnik powieściowy.

Fundusze partyjne przedstawiają się na- 
stępująco. Dochodów (ze składek, datków i t. p.) 
było 270.171 marek, rozchodów 230.122 m.

Ruch zawodowy był w ubiegłym roku 
bardzo silnym. Oddawna nie było już tyle



strejków w Niemczech w ostatnich czasach. 
Kończyły się one przeważnie zwycięsko dla 
robotników, przyczyną tego był zwiększający 
się rozwój przemysłu i handlu w Niemczech. 
Ogólną uwagę zwrócił wielki strejk robotni­
ków i robotnic, zajętych przy konfekcyi dam­
skiej ; naprzód w Berlinie, potem i w innych 
miastach niemieckich zerwali się ci najbiedniejsi 
z biednych do walki, mimo że nie byli do­
tychczas wcale zorganizowanymi. Równocześnie 
ze strejkami rozwija się szybko organizacya 
zawodowa. Jak nad kwestyą agrarną w roku 
zeszłym, tak teraz toczy się żywa dyskusya 
nad organizaeyą zawodową w prasie partyj­
nej. Należy się spodziewać ciekawych debat 
w tej sprawie na tegorocznym kongresie.

Oprócz tego będzie tam mowa o agitacyi 
wśród kobiet, i o proporcyonalnym systemie 
wyborczym.

Życzymy towarzyszom niemieckim powo­
dzenia w obradach. My tu w Galicyi będziemy 
musieli coraz więcej uczyć się od nich energii, 
poświęcenia, ofiarności. Wszak i u nas będzie, 
a raczej już jest s t a n  w y j ą t k o w y .

Demokraci przed sądem opinii.
P o n ied z ia łk o w e  z g ro m ad zen ie  w y b o rc ó w  m ia s ta  

K ra k o w a ,  k tóre  się o d b y ło  w ieczorem  o godz in ie  6 
w sali rad y  miejskiej, a n a  k tó rem  p o s ło w ie  k rako­
wscy do  p a r la m e n tu  d r. W e i g e 1 i dr. S o k o ł o w s k i  
sk ła da l i  s p r a w o z d a n ie  pose lsk ie  ze swej dz ia ła lnośc i  
w ladz ie  p a ń s tw a ,  p a r ty a  n as za  może zaliczyć do j e ­
d n eg o  z większych s w o ic h  —  n a tu r a ln ie  w loka lnych  
k rak o w sk ich  s to s u n k a c h  —  su k c e só w .  „Demokraci** 
n a to m ia s t  z ohozu  N o w e j R e fo rm y  podn ieś l .  n a jz u ­
pe łn ie jsz ą  klęskę.

N ajp ie rw  już  sa m  sk ład  tego zg ro m a d z e n ia  był  c a ł ­
k iem  odm iennym , aniżeli  jak  to d o ty c h c i a s b y w a ło .  B la ­
da ,  b e z b a rw n a ,  bez krzty życ ia ,  nie  m o g ą c a  się poszczy­
cić żadnym  skutkiem d z ia ła ln o ś ć  dem ok ra ty czn y ch  
p o s łó w  k rak o w sk ich ,  trzyle tn ie  u s u w a n ie  s ię  od  s p r a ­
w o z d a ń  pose lsk ich ,  m im o  w ie lo k ro tn y ch  w ezw a ń  ze 
s t rony  w y borców , a  w k o ń c u  sam o  tak ie  n ied o łężn e  
p o l i ty k o w an ie  ich  o rg a n u  p rzybocznego ,  a  za razem  o- 
p iekunki  i m e n to rk i  N o w e j R e fo rm y  —  wszystko to 
razem  sp o w o d o w a ło ,  że n ie  m a  już  w łaśc iw ie  owej fa­
langi dem o k ra ty czn y ch  w y b o rc ó w  z p rzed  sześc iu  laty, 
że nawet, i ci, którzy jeszcze  trzy la ta  te m u  potrafili  
u c h ro n ić  p o s ła  S o k o ł o w s k i e g o  od  w o tu m  n ie u ­
fności , tym razem  n ie  przyszli w c a le  n a  z g r o m a d z e ­
nie , a lbo jeżeli  przyszli , to  c h y b a  po to, aby j a k  p. 
D a n i e l a k  s ta n ą ć  w ostrej  opozycyi do d a w n e g o  
sw ego  przyw ódcy .  W o g ó le  n a  z g ro m ad zen ie  to s t a ­
w iła  się b ardzo  n ie l iczna  tylko g a r s tk a  w y b o rc ó w  s t a ­
rej daty  — przy g ło so w a n iu  n a  p r z ew o d n iczące g o  p o d ­
n io s ło  się za ledw ie  16 rąk  za  p. F rió d le in em 1, a 14 za 
p. B a r to szew iczem . T e m  liczniej zato s tawili  się n o ­
w i  w y b o r  c y • robo tn icy ,  którzy o tworzywszy drzwi 
o d  galeryi i u su n ą w szy  n a  b o k  w o źn y ch  m a g is t ra c k ic h  
c h c ą c y c h  im  w zbron ić  w s tę pu ,  w ypełn il i  szczeln ie  g a -  
leryą. N a  sali  p rócz  k ilkudzies ięc iu  ro b o tn ik ó w  z n a j ­
d o w a ł  się znaczny* b a rd zo  zas tęp  soeya l is tyczne j  inte-  
ligencyi i z w o len n ik ó w  s t r o n n ic tw a  lu d o w eg o ,  tak  że 
w  szczeln ie  nab i te j  sali  opozycya  t. j.  s o c j a ln i  d e ­
m o k ra c i  i lud o w cy  s ta now ili  co n a jm n ie j  trzy czw arte  
ogó łu  zg rom adzonych .  P o  żywej u ta rczce  o to, kto 
m a  p re z y d o w a ć ,  o b ją ł  w reszc ie  p r z e w o d n ic tw o  p r e ­
zy d en t  p. F r i e d l e i n  i udzie l i ł  g ło su  posłow i S o ­
k o ł o w s k i e m u .  P o s e ł  S o k o ł o w s k i  w długiej, 
n u d n e j  i ca łk iem  puste j ,  n iczem  nie  zabarw ione j  m o ­
wie począ ł  n a jp ie rw  o p o w ia d a ć  dzie je  re fo rm y  w y­
borcze j ,  zacz yna jąc  o d  u p a d k u  h r .  T a a f f e g o .  P r o ­
jek t  re fo rm y  w yborcze j  hr . T a a f f e g o  n ie  p o d o b a ł  
się posłow i,  a lb o w ie m  nie z a d a w a ln ia ł  ż ą d a ń  poslę -  
p o w o -d e m o k ra ty e z n y c h  (?). P a n  S oko łow sk i  z n a c i ­
sk iem  p o w ta rz a ł  k i lkak ro tn ie ,  że p ro jek t  ten  był  „u- 
p r z y w i le jo w an iem  u r lo p n ik ó w  i u d e k o r o w a n y c h  ka-  
p r a i ó w “ . Hr.  T a a f f e m u  chodz i ło  o zgn iecen ie  li­
b e r a ln y c h  m iast ,  z k i lkom a so c y a l i s tam i  by łby sob ie  
da ł  r a d ę .  (Głosy n a  sali  i na  ga le ry i :  o h o !)  W p o r ó ­
w n a n iu  z p ro je k te m  b r .  Taaffego  j e s t  r e fo rm a  w y b o r ­
cza  h r .  B a d e n ie g o  zn acz n ie  lepszą  (h u czn y  śm iec h ,  

sykan ie  i okrzyki d rw ią c e  n a  galery i  i n a  sali) . Mó­
w c a  p rzech o d z i  do  o m a w ia n ia  koalicyi i p o p isu je  się , 
an i  n ie  d o w c ip n ą ,  an i  n ie  k o n ieczn ie  t r a fn ą  kry tyką 
m arczeń  lir. T aaffego  „von  e in e r  d r e ib e in ig e n  Mujo- 
ritat**. M arzenia te u rzeczyw is tn iła  k o a l ic ja .  R u n ę ła  
ona,  z d an iem  m ów cy,  n ie  d la tego ,  że po łączen ie  się 
trzech  n a j r o z m a i t s z y c h ,  c h o ć  ró w n ie  s k o r u m p o ­
w a n y c h  i b e z p łc io w y c h  s t ro n n ic tw ,  w  c e lach  na jsk ra j-  
niej reak cy jn y ch  i lu d o w i  w ro g ich ,  nos i ło  już  w  s a ­
m y m  z a ro d k u  s w o im  począ tk i  p rzyszłego u p a d k u ,  lecz 
d la tego ,  p o n i e w a ż . . .  n o  p o n ie w a ż  „ z d ro w y  człowiek 
p o w in ie n  chodz ić  tylko n a  d w ó c h  nogach ,  a  n ie  uży­
w a ć  laski*1. T o  też,  p o w i a d a  p. Sokołow ski ,  m in i s te r ­
s tw o  koa l icy jne  p o p e łn i ło  j e d e n  b ł ą d  za  d rug im . Nie 
zn ies iono  s ta n u  w yją tkow ego ,  n ie  u su n ię to  hr . T hu-  
na .  ( N a  galeryi  okrzyk i :  W yście tem u w in n i !  H a ń b a !)  
C iągłe  te  okrzyki m iesza ją  p. p o s ła  coraz bardz ie j .  P .  
S o ko łow sk i  m ó w i  coraz  bardzie j  p rzyc iszonym  g łosem . 
N a  galery i  w o ła n i e :  G ło śn ie j!  „ Z d a rz y ł  się w n e t  w y­
p a d e k ,  że kiedy w n ies io n o  w n io se k  zn ie s ien ia  s ta n u  
w y ją tkow ego ,  to s p a d ł  n a  ko ło  polskie  obo w iązek  
b r o n ie n ia  s t a n o w isk a  rządu .  (H a ń b a !) .

My z lewicy  w ydali l iśm y się z sali  i w g ło so w a n iu  
n ie  b ra l i śm y  udziału.** (Ś m ie c h  szyderczy  i w o ła n ie :  
J a k  zw y k le ! ) .

M ów ca  o m a w ia  p ro jek t  R u to w sk ieg o ,  p ro jek t  izb 
ręko d z ie ln iczy ch  i p rzychodz i  n a re sz c ie  do re fo rm y  
wyborczej  h r .  B a d en ieg o .  „ W  kole walczyli  d e m o ­
k rac i  o p o w ię k s z e n ie  liczby m a n d a tó w  d la  Galicyi  
i o wybory  b e z p o ś re d n ie  —  ale  n a d a re m n o .  P o d c z a s  
g ło s o w a n ia  w izbie n a d  tym i w n io sk a m i  wyszli ze sali 
pos .  dem o k ra ty czn i .  ( N a  g a le ry i :  do b u fe tu !  Ś m iech  
i i ron ic zne  d ługo  t rw a ją c e  oklaski) . Dla K rakow a u- 
zyskano  w ybory  b e z p o ś re d n ie  w V kuryi . (N o , n o !  
now y  w y b u c h  śm iechu) .

P rz ech o d ząc  do  s p r a w  ogólnych  (?), o św ia d c z a  p o ­
s e ł  Sokołow ski ,  że zaw sze  u w a ż a ł  za  swój obow iązek  
b r o n ić  in te resów  i s p r a w  po lsk ich .  S t a w a ł  w ięc  w o- 
b ro n ie  u c iśn ione go  języka  i n a ro d o w o ś c i  polskiej na  
Ś lązku  i n a  B u kow in ie ,  p o ru sz a ją c  te  sp ra w y  w kole 
p o lsk iem . (Zaw sze  w  k o l e !). P o s t a w i ł  w n io se k  o w s ta ­
w ien ie  do  b u d ż e tu  200*.000 n a  re s ta u ra c y ę  K atedry  n a  
W a w e lu .  S ądz i ł  p. Sokołow ski ,  że p rzez to z n a jd ą  za ­
jęc ie  i z a ro b e k  siły k ra jow e. (Na g a l e r y i : Z aw racan ie!). 
Dalej o m a w ia  r e fo rm ę  p o d a tk o w ą ,  opus ty  w p o d a tk u  
g ru n to w y m  i d om ow o-czynsz ow ym , a  w reszc ie  przy­
p o m in a ,  że za  in ieya tyw ą po s łó w  d e m o k ra ty czn y ch  
p o w s ta ło  k rak o w sk ie  s tow arzyszen ie  w łaśc ic ie l i  r e a l ­

nośc i .  S ta ra ł  się o r e g u l a c j ą  p ła c  u rz ę d n ik ó w  (glos 
n a  sa l i :  która n ig d y  nie p rzy jd z ie  do sku tku). R ę k o d z ie ła  
p op ie ra l i  dem o k rac i ,  j ak  mogli. W an k iec ie  p r z e m y ­
s łow ej by ł  pose ł  Sokołowski t łó m aczem .  Dzięki s t a ­
r a n io m  jego  u d a ło  się .skłonić in te n d a n tu rę  w o jsk o w ą  
w B e m ie  do  o d e b ra n ia  p rzesz ło  p o ło w y  d o s ta w y  b u ­
tów  — t. j. n a  50 (iOO p a r  iil.OOO — szew com  k ra jo ­
wym. (Z ga le ry i :  5 l/2 p a r  butów  na jednego  szew ca !). 
U p o m in a ł  się też o lepsze w ypo sażen ie  szkół p r z e ­
m ys ło w y c h .

W s p r a w a c h  m ie jsk ich  m a  też za  s o b ą  n ie m a łe  
zas ługi .  R o b i ł  zabiegi  w sp ra w ie  p o d k o p u  ko le jo w eg o  
n a  ulicy Lubicz, w sp ra w ie  b u d o w y  g m ach ó w  dla  
szkół ś re d n ic h  W ys tąp i ł  energ iczn ie  przzeiwko z n ie ­
sien iu  k o n tu m acy i  — n ies te ty  bez sku tku .  W s p r a ­
wie r e w e r s ó w  d e m o lacy jn y ch  radzi p o se ł  S ok o ło w sk i  
w ys łać  d e p u ta c y ą  do cesarza.

W kwestyi  z n ę c a n ia  się n a d  żo łn ie rzam i z ab ie ra ł  
d w a  razy g łos  w izbie, za zgodą  „ K o ła “ , d o m a g a ł  
się też spo lszczen ia  ż a n d a r m e m  kra jow ej .

W kwestyi  szko lnej  d o m a g a ł  się p. S. re fo rm y  
g im aazy ó w  w ten  sposób ,  aby znieść  język grecki a 
z ap ro w ad z ić  g im n a z ja  rea lne .  U p o m in a ł  się o p o d ­
n ie s ie n ie  p e n s j i  p ro fe s o ro m  g im n azy a ln y m  i o z n ie ­
s ien ie  o p ła t  szkolnych.  Za to o trzym ał  p o d z ię k o w a n ie  
od tow arzys tw a  pedagog icznego .

W i z b i e  p r z e m a w i a ł  z a  z g o d ą  k o ł a  
j e d e n a ś c i e  r a z y !  W  kole po lsk iem  za  to m ia ł  
b a rd z o  l iczne sukcesy .  (?) Tu zaczyna się m ó w c a  w 
pa te tyczny  sp o s ó b  rozw odzić  n a d  p o t r z e b ą  u t r z y m a n ia  
tak  zw anej  „ s o l id a rn o ś c i"  w kole polskiem. P a n  p o ­
se ł  u b o le w a  n a d  te in ,  że „dzis iaj  o p rócz  da lek ich  
S z w ed ó w  i b i e d n y c h  W ło c h ó w  nie m a m y  n igdzie  p rzy­
jac ió ł .  Nie rozłączać ,  a le sk u p ia ć  się n a m  należy!  
P rz y p o m in a ją  n a m  Czechów . Pow iada ją ,  że m ło d o czes i  
o d n o s z ą  zw ycięz tw a!  P rzyk ład  ten  nie  zd a je  s ię  p. 
S o k o ło w sk ie m u  o d p o w ie d n im ,  bo  Czesi ce lu  n ie  o- 
s iągnęli ,  icli zaś  los zam kn ię ty  w g r a n ic a c h  Austry i .  
a  my trzy z a b o ry  i 15 w ieków  cywilizacjo w o b e c  E u ­
ro p y  rep re zen tu jem y .  (A to s k ą d ? ! ) .  W Kole nie  
dzieje się wszystko dobrze ,  ale n ie c h a j  wszyscy tam  
w s tę p u ją  i r e fo rm ują .

Sto imy, d e k la m o w a ł  p. Sokołow ski ,  w o b e c  p rz e ło m u  
s p o łe c z n e g o  i poli tycznego, a le niecli  się ten  p rze łom  
o d b y w a  n a  g runc ie  n a ro d o w y m ,  w irnię tych  hase ł ,  
j ak ie  po d n ieś l i  p o ro zb io ro w i  b o h a te ro w ie .

P o s e ł  s ta roży tne j  stolicy P ia s tó w  i Jag ie l lonów , 
p o se ł  k rak o w sk ieg o  m ieszczańs tw a ,  w k tó rem  żyją 
t radvcve  K iliń s k ic h  i B o re low sk ich  inaczej obow iązk ó w  
sp e łn ia ć  n ie  może. (S ła be  oklaski,  zato tem s i ln ie jsze  
sykan ie  i tupan ie .)

P rz y s tą p io n o  do  in te rpe lacy j .
P an  dr .  B a  l ik  a k o n s ta tu je ,  że na  s c h o d a c h  stoi 

s ilny odd z ia ł  policyi z b a g n e ta m i  i nie w puszcza  o b y ­
wate li .  którzy uzyskali  p r a w o  w yborcze  w V. kuryi. 
P y ta  w ięc :  w jak im  się to dzieje  celu i za czyjem p o ­
lecen iem . (N a  sali  i n a  galeryi g ło śn e  p ro te s ty  i o- 
krzyki o b u rzen ia . )

P. F r i e d l e i n  o d p o w ia d a ,  że o z a r ząd zen iac h  
tych n ic  n ie  wie, a  p. S o k o ł o w s k i  w skazu je ,  że 
g o sp o d a rz e m  je s t  p. F r ied le in .

P o s e ł  d r .  W e i g e l  o d d a l a  się i za  chw ilę  w r a ­
ca  z d o n ie s ie n ie m ,  że pol icyi n ie  w idzia ł  (k tó ra  się 
ty m czas em  odda l i ła ) ,  ty lko je d n e g o  żołn ierza ,  ja k  zwy­
kle, przy kas ie  m ag is t rack ie j .

Dr. F i l i  m o w s k i  in te rp e lu je  w s p ra w ie  p o s ła  L e ­
w ako w sk ieg o .  P o s e ł  S o k o ł o w s k i  o d p o w ia d a ,  że 
z p o w o d u  n iedyspozycyi w yszed ł  o *Ż1/5 godzin ie  z sali,  
(N a  galery i:  A h a !  J a k  zw y k le !) bo n ie  sp o d z ie w a ł  się, 
że s p r a w a  przyb ie rze  tak i  o b ró t .  N a  p ie rw sze  p o s ie ­
d zen ie  ko ła ,  n a  k tó rem  wykluczono  p o s ła  L e w a k o ­
w skiego,  n ie  b y ł  w ca le  zaproszony .  N a  n a s tę p n e m  d o ­
m a g a ł  s ię  o g łoszen ia  u rz ę d o w e g o  k o m u n ik a tu  w tej 
sp raw ie ,  lecz w niosk i  jeg o  zosta ły  o d rzu co n e .  Z Le- 
w a k o w s k im  nie  m ó g ł  s ię  so l idaryzow ać ,  gdyż p o w ó d  
był za b ła h y ,  a  do w y b o rcó w  nie  w a r to  było  się z t a ­
k ą  d r o b n o s tk ą  o d w o ły w ać!

W ś ró d  ogólnego  p o ru szen ia ,  p o w i ta n y  g rom kie m i 
o k la sk am i  zab ie ra  gł is tow. D a s z y ń s k i .  Z apy tu je  
p a n a  p o s ła  co myśl i  począć  w o b e c  rozm aitych  fak tów  
n a d u ży c ia  w ładzy,  k tó re  ju ż  w p ro s t  g ra n ic z ą  z s z a le ń ­
s tw e m ,  ja k ic h  j e s te śm y  od d łuższego  czasu  ś w ia d k a m i  
w  Galicyi. T ow . Daszyński wylicza tu cały szereg  za ­
k azó w  zg ro m ad zeń ,  w y d a w a n y c h  przez s ta ros tów .  
W s p o m in a  o ton ie  w ja k im  p rzem aw ia  n ie jaki  L a s ­
k o w s k i  do  p o s ła  w y b ra n e g o  z woli lu d u  p. W ó j ­
c i k a ,  w s p o m in a  o cho lerze ,  dyfteryi i t. p. e p id e m i ­
a ch ,  p o ja w ia ją c y c h  się re g u la rn ie  tam, gdzie robo tn icy  
c h c ą  o d b y ć  zg ro m ad zen ie .  P rz y p o m in a  s p r a w ę  S to ja ­
łow sk iego .  Z apy tu je  czy u n a s  w Aus try i  rządzi  k o n ­
sty tucy jny  rząd ,  czy też k o n g reg acy a  św . inkwizyeyi i 
zapy tu je  w końcu, czy p o se ł  zechce w izbie p o d n ie ś ć  
ów  sz e re g  n a d u ż y ć  w o b e c  ludu ,  ludzież zapytać, czy 
to co się dzieje od k ilku m iesięcy ze S to ja łow skim , 
dzieje  się za  w iedzą  i w o lą  r z ą d u ?

P. S o k o ł o w s k i  z ap ew n ia ,  że zawsze  i wszędzie  
by ł  g o tó w  n ieść  p o m o c  krzyw dzonym , a  w d an y m  w y­
p a d k u  g o tów  w izbie  in te rp e lo w ać ,  jeżel i  „ K o ło “ p o ­
zwoli. (G łośne  sykan ia ,  śm ie c h  i okrzyki oburzen ia ) .

J e s t  to p r a w d o p o d o b n e m ,  że co do pew nej  części 
p r zy to czo n y ch  fak tów  „K oło"  zgodzi się n a  p o s t a w ie ­
nia  in terpelacy i .  Z re s z tą  p ros i  p. Soko łow sk i  o d o s ta r ­
czenie m u  m a te ry a łó w .  (P o n o w n e  śm iechy i i roniczne 
b raw a) .

T o w . D a s z y ń s k i  zaznacza ,  że o dpow iedź  p o s ła  
n ikogo  n ie  m o g ła  z a d o w o ln ić .  S z a n o w n y  pan  p o se ł  
zo s ta ł  w ybrany  a lbo  do „ K o ła" ,  a lbo  do p a r la m e n tu .  
U d a w a n ie  się do  . .Koła“ je s t  z a b a g n ie n ie m  sprawy, 
je s t  m a r n ą  farsą. T o  „ K o io “ j e s t  w ła ś n ie  g łó w n ą  p o d ­
p o rą  reakcy i  i uc isku  lu d ó w  w Austryi,  o n o  to w ła ­
śn ie  w y tw orzy ło  o w ą  n ie n a w iś ć  do  n a s  w całej  E u ­
ropie ,  o n o  sa m o  p o k ło n  o d d a ło  z m a r łe m u  carowi.  
T a k a  so l id a rn o ść ,  za p o m o c ą  której  sz lach ta  ro b i  w 
k ra ju  co jej się p o d o b a ,  jes t  po  p ro s tu  ka ry k a tu rą .  W y ­
c h o d zen ie  zaś za drzw i n ie  j e s t  ż a d n ą  akcyą  po li tyczną .  
T o  też o d p o w ie d ź  p a ń s k a ,  p a n ie  pośle ,  to f a rsa !  (H u czn e  
b r a w a  i oklaski).

P . S o k o ł o w s k i  o św ia dcza ,  że galicyjscy p o s ło ­
wie  zo rgan izow ali  się w j e d e n  k lub  polski  bez p r o ­
te s tu  ze s t rony  s p o łe czeń s tw a .  S z la c h ta  skońc zy ła  sw ą  
ro lę  w ro k u  1791. O d tąd  p o z b a w io n a  sam o d z ie ln o śc i  
poli tycznej ,  nie  m o g ła  i n ie  w y w ie ra ła  ż adnego  w p ły ­
w u  n a  lud. O św ia tę  ta m u je  n ie  sz lach ta ,  lecz rząd .  
(A  kto  j e s t  tym r z ą d e m ?  R ed). P o d c z a s  uczczenia  
z m a r łe g o  ca ra  nie  by ło  d e m o k ra ty czn y ch  p o s łó w  w  sali 
(Głosy: W  b u fec ie !) W ogóle  tylko 13 cz łonków  „Koła** 
by ło  o b ecn y ch  n a  o w e m  posiedzen iu .

P. D a n i e l a k  o ś w ia d c z a ,  że  jego ,  jako  cz łońka  
s t r o n n ic tw a  lu d o w e g o ,  o d p o w ie d ź  p o s ł a  rów nież  n ie  
zadow oln i ła .  W yliczywszy n a s tę p n ie  cały szereg  n a d u ­
żyć s t a ro s tó w  i ż a n d a rm ó w ,  s tw ie rdza ,  że w Galicyi 
faktycznie istnieje  o d  czasu  o s ta tn ic h  w y b o ró w  s e j ­
m o w y c h  fo rm a ln y  s ta n  o b lężen ia .  M ów ca s ta w ia  n a ­
s tę p u ją c ą  r ezo lucyą :

„Z g ro m a d z e n i  o b y w a te le  m ia s ta  K rak o w a  w zywają  
p o s łó w  S o k o łow sk iego  i W eig la ,  aby  n a  na jb l iższem  
p o s ie d zen iu  p a r la m e n tu  postaw ili  n a g ł y  w n i o s e k ,  
do m a g a ją c y  się od  rządu ,  aby  s ta n ą ł  w o b ro n ie  u s ta w  
i sw o b ó d  konsty tucy jnych ,  g w a łc o n y c h  w naszym  kra ju  
przez tych w łaśn ie ,  którzy  n a  s traży  p r a w a  s ta ć  są  
o b o w ią z a n i ;  aby p o c ią g n ą ł  do  o d p o w ied z ia ln o śc i  s t a ­
ro s tó w ,  g w a łcąc y ch  n ie ty k a ln o ść  p o se l sk ą ;  — aby  d a ­
lej pouczy ł  fu u k c y o n u r ju s z ó w  sw o ic h ,  w ła d z e  r z ą d o ­
w e  i po li tyczne o o b o w ią z k a c h  n a  n ic h  c iążących .  — 
w końcu,  aby  n a k a z a ł  w ła d z o m  adm in is tacy jn y m  całej 
Galicyi zap rzes tać  rozw iązy w an ia  z g ro m a d z e ń  po li ty­
cznych pod  n a jb łah szy m  pozorem**.

P. G h  o m i ń  s k i w yc iąga  z tej rezolucyi k o n s e ­
k w e n c j ą ,  w io d ą c ą  do w ys tą p ien ia  p o s łó w  k rak o w sk ich  
z „Koła polskiego**.

P. S o k o ł  o w s k i  w y raża  w ą tp l iw ość ,  c z y m .  D a ­
n i e l a k  j e s t  w y b o r c ą  (! i) i czy większość z e b r a ­
nych  zgadza  się n a  jego  r e z o lu c j ą .

P rz ew odn iczący  F r i e d l e i n  z w ra c a  uw ag ę ,  że 
c e lem  dzis ie jszego zg ro m a d z e n ia  n ie  j e s t  p r o w a d z e n ie  
d y sk u s j i  i s t a w ia n ie  rezolucyi.

Na u w a g ę  tow. D a s z y ń s k i e g o ,  k tóry zapy tu je ,  czy 
p a n  p o s e ł  poto  z w o ła ł  se jmik ,  ab y  w ygłosić  m o w ę  o 
re fo rm ie  wyborczej ,  czy też po to, aby w y s łu c h a ć  ży­
czeń w y b o rcó w , o d p o w ia d a  p. S o k o ł o w s k i ,  iż jak  
d ługo  w iększość  o b e c n y c h  n ie  o św iadczy  sie za w y ­
s tą p ie n ie m  z Koła, tak  d łu g o  rezolucyi tej w n ieść  on  
n ie  może.

T o w . S u e s s e r  in te rpe lu je ,  jak ie  p o s e ł  za jm u je  
s ta n o w isk o  w o b e c  p ro je k to w a n e g o  u b e z p ie c z a n ia  ro ­
b o tn ik ó w  od w y p a d k ó w  także  n a  ro b o tn ik ó w  d ro b n e g o  
przem ysłu ,  a n a s tę p n ie  u z a s a d n ia  n a s t ę p u ją c ą  r e ­
zolucyą  :

. .W o b e c  no to ry czn y ch  t e n d e n c y j  w iększości  Koła 
po lskiego,  aby  p rzeszkodzić  i u n iem o ż l iw ić  zu p e łn ie  
w sze lk ą  o b ro n ę  p ra w  i sw o b o d y  lu d u  — z g r o m a d z e ­
n ie  w y b o rcó w  wzywa p o s łó w  S ok o ło w sk ieg o  i W eig la ,  
aby  n a  w y p a d e k  n iezgodzen ia  się K oła  po lsk iego  n a  
w n ies ien ie  w izbie pose lsk iej  p ro te s tu  p rzec iw ko  n a ­
dużyciom  w ładz a d m in is t r a c y jn y c h  w Galicyi i i n te r ­
p e lo w a n ia  r z ą d u  w tej s p r a w ie :  z K o ła  po lskiego w y ­
stąpil i  i in te rp e lacy ę  w  p a r la m e n c ie  wnieśli**.

Z odpo w ied z i  p. Sok. p o k aza ło  się , że  o kwestyi  
u b e z p ie c z e n ia  ro b o tn ik ó w  n ie  m a  011 n a jm nie jsze go  
w yobrażen ia ,  co do rezolucyi p r o s i ł  o s fo rm u ło w a n ie  
jej n a  p iśm ie .

F. dl*. B a b k a  żąda,  aby  p o s ło w ie  w ystąpili  z c e n ­
t r a ln e g o  Komitetu* w yborczego  i o dnow il i  d a w n y  d e ­
m okra tyczny .

F o s e ł  S o k o ł o w s k i ,  p rzy p o m in a ,  że d em o k ra c i  
zawsze  d o ń  należel i  wszak  i H a u s n e r  był  jego  
cz łonk iem . D la tego i 011 n a d a l  d o ń  będzie  na leża ł .

F o u ie w a ż  n ik t  już  nie  życzy so b ie  in te rp e lo w a ć  
p o s ła  Soko łow sk iego ,  przeto  p rzo w o d n iczący  udz ie la  
g łosu  posłow i dr . W eig low i,  k tó ry  też w s tę p u je  już 
n a  t ry b u n ę ,  kiedy n ag le  w całej  sali  z ry w a ją  się n a ­
ta rczyw e w o łan ia ,  aby p o d d a ć  rezo lucyą  p o d  g ło so ­
wanie .

Tow . D a s z y ń k i  w sta je  i o św ia d c z a  s ta n o w czo ,  
że p rzedew szys tk im  t rz e b a  kon ieczn ie  być  z j e d n y m  
p o s łe m  n a  czysto, zan im  będ z ie  m o żn a  drug iego  w y ­
s łu c h a ć .

W  g ło so w a n iu  z o s t a ł y  o b i e  r e z o l u c j e  p r z y ­
j ę t e  n i e m a l  j e d n o g ł o ś n i e ,  co w y w o ła ło  d łu g o ­
t rw a łe ,  , f re n e ty c z n e  oklaski  i b ra w a .

Z a b ie ra  głos p o se ł  W e i g e l .  O d z y w a ją  się g ło ­
sy n a  sa l i:  Z w a ln ia m y !  Dr. W e i g e l  m im o  to j e d n a k  
d a je  kró tk ie ,  rzeczow e sp ra w o z d a n ie  ze sw y c h  czynności ,  
p rzyczem  po lem izu je  z w ycieczkam i p e w n e g o  poką- 
tn eg o  p i sm a  k rakow skiego .  P u b l ic z n o ść  ty m czasem  
t łu m n ie  opuszcza  salę, k tó ra  po  chwili  n a p e łn i a  się 
aż po brzegi  rob o tn ik a m i .  S toczywszy k ró tk ą  w alkę  
z p a c h o łk a m i  m ag is t rack im i  u w ejśc ia  n a  salę", weszli  
on i  b oda j  p o d  koniec, m an ife s tu jąc ,  że ich  s p r a w y  p u ­
b l iczne  o b c h o d z ą  więeej, an iże li  ty c h  w y b o rc ó w  s ta ­
rej daty,  k tórzy w ca le  się n ie  zjawili.

T y m c z a s e m  po se ł  W eig e l  m ia ł  c ic h ą  p o g a d a n k ę  
z p e w n y m  o b y w ate lem ,  który się u sk a rż a ł  n a  ucisk 
p o d a tk o w y .  P o n ie w a ż  n ik t  w ięcej  nie  c h c ia ł  m ów ić ,  
ani  też n ik t  s łu c h ać ,  z a m k n ą ł  p rzew odn iczący  z g ro ­
m a d z e n ie  o godz in ie  S8/4.

W ó w cz as  n ag le  ja k b y  isk rą  e lek t ry czn ą  tknięci  z a ­
nucil i  robo tn icy  w całej sa li  „C zerw ony  Sztandar**, 
k tó ry  u c ic h ł  do p ie ro  n a  do le  n a  p lacu  p rzed  m a g i ­
s t r a tem  .najeżonym  u z b ro jo n ą  i l a jn ą  po l icyą .

P r a s a  p o d a ł a  o p rzeb ieg u  se jm ik u  sp ra w o z d a n ia  
m nju j  lub w ięcej  w ierne .  P o m in ą w s z y  b lad e ,  o d a r te  
z wszelkiego ta le n tu  sp r a w o z d a n ie  „ D zie n n ika  K rako­
wskiego'“ i d yp lom atyczn ie  s t reszczone  r N o w e j R e fo r ­
m y “ , w szystk ie  p i s m a  s ta ra ły  się u ch w y c ić  g łów ny 
to n  zg ro m a d z e n ia .  „Głos N a ro d u “ w y łam u je  n a d to  
sw o je  członki, aby tylko p lu n ą ć  „ n a  ż y d a 1*.... Niestety  
stoi dr . S u e sse r  wyżej,  niż a n tysem ic k i  a k rp b a ta ,  o d ­
d a ją c y  n a  l i c y t a c j ą  sw o je  zdo lnośc i .

O z n a jm ia m y  dalej ,  że udz ie l im y  pp. S o k o ło w sk ie m u  
i W eiglowi g ra tis  tych  wszystk ich  n u m e r ó w  „N a p rzo d u “ 
gdzie m o g ą  w yczy tać  d o s ło w n e  b rz m ie n ie  u rz ę d o w y c h  
zakazów . M a te ry a łó w  do  in te rp e la c y i  n ie  z a b ra k n ie  !

Dwa zgromadzenia ludowe.
Komitet partyi socyalno- demokratycznej 

zwołał w Krakowie dwa zgromadzenia ludo­
we na wtorek i na środę. Obydwa odbyły się 
w sali p. Schónberga. Na zgromadzenie w tor­
kowe,' które się odbyło o godzinie 3 popołu­
dniu, a na które rozlepiono afisze polskie i 
żydowskie, przybyło przedewszystkiem kilkuset 
robotników żydowskich, aby wysłuchać refe­
ratów tow. H a e c k e r a  „o położeniu żydo­
wskich robotników" i tow. R e g e r a :  „o wy­
borach w piątej kuryi". Nad referatem tow. 
Haeckera rozwinęła się bardzo żywa i długa 
dyskusya, av której, tow. F r o m o w i t z  i S u ł­
c z e w s k i  wyjaśniali potrzebę organizacyi ro­
botników żydowskich i żądania naszej partyi, 
co do polepszenia bytu klas pracujących. Zgro­
madzenie przyjęło też odpowiednią rezolucyą, 
w której oświadczono się zą programem partyi 
socyalno-demokratycznej. Nadto przyjęto re ­
zolucyą, postawioną przez tow. R e g e r a ,  w 
której zgromadzeni oświadczają, że wobec świe­
żo sankeyonowanej ustawy wyborczej, zapro­
wadzającej V kuryą, nieodstępują od żądania 
powszechnego, równego, bezpośredniego i ta j­
nego prawa głosowania, a nadto wzywają 
sejm galicyjski, aby bezzwłocznie zmienił or- 
dynacyą wyborczą do sejmu w tym duchu,



aby wybory z IV kuryi odbywały się b e z- 
P o ś r e d n i o  i t a j n i e ,  aby w ten sposób 
także i wybory z V kuryi do parlam entu mo-

być w całym kraju bezpośredniemi i taj- 
ftemi.

Po zaniknięciu zgromadzenia przez prze­
wodniczącego tow. K l e i n b e r g e r a  rozeszli się 
Zgromadzeni, śpiewając „Czerwony Sztandar". 

** *
We środę, o godzinie 7 wieczór odbyło 

się drugie zgromadzenie, którego porządek 
S ienny brzm ia ł: 1) Otwarcie parlamentu. 2) 
Zadania stronnictw opozycyjnych w Galicyi. 
Na zgromadzenie to przyszły, mimo niepogo­
dy, tłum y robotników i mnóstwo chłopów i 
Mteligencyi. Nastrój całego zgromadzenia, które 
się jeszcze znajdowało pod wrażeniem ponie­
działkowego zwycięstwa naszej partyi na ra ­
tuszu, był nadzwyczaj poważny i spokojny. 
Pierwszy zabrał głos, jako referent do pierwsze­
go punktu porządku dziennego tow. Haecker. 
Mówca wskazał właśnie na wstępie swej prze- 
Uiowy. na  owo zwycięstwo z przed dwóch 
dni. Scharakteryzował on dosadnie, niedołęztwo 
dotychczasowych posłów demokratycznych kra­
kowskich, stawiając icli równocześnie jako ty­
powy wzór żywiołów, z jakich składa się o- 
decny parlament. Krytykuje następnie zacho­
wanie się dotychczasowe t. zw. opozycyi w 
Parlamencie t. j. antysemitów i mlocłoczechów, 
którzy powoli, ale za to tem pewniej prze­
ro d z ą  do szeregów rządowych. Parlament, 
który się zbierze nazajutrz na ostatnią swoją 
sesyę przedstawia się oczom naszym, jako 
jedna zwarta masa reakcyjna, gotowa na każde 
l in ie n ie  na usługi Badeniego. Parlam ent ten 
Jednak zbiera się zupełnie bezprawnie, bo z 
chwilą. kiedy została sankcjonow aną nowa 
Ustawa wyborcza, stary parlam ent stracił wszel­
kie prawo bytu. Mówca omawia szereg ustaw, 
które prawdopodobnie zostaną przedłożone te- 
Uiu parlamentowi do załatwienia: ustawa o 
sWojszczyźnie, wniosek Bareuthera o zabez­
pieczeniu wolności wyborów a w końcu bu­
dżet. przyczem ostro krytykuje nadużycia władz 
lądow ych  przy wyborach. Nie spodziewamy 
?ię po tym parlamencie niczego dobrego, lecz 
Jednego żądamy odeń stanowczo. Oto, aby 
■strzegł tych zasad konstytucyjnych, na pod­
stawie których rządził dotychczas państwem. 
Mo we a przypomina zakazy zgromadzeń, prze- 
sdiody, stawiane stowarzyszaniu się i kończy: 
»żądamy tedy stanowczo, aby raz przecie sta- 
ry ten parlam ent stanął po stronie krzywdzo­
nego ludu i aby ukarano gwałcicieli. Zresztą, 
Jest to już ostatnia sesya „a potem przyjdzie 
nowy parlament, w którym już będą robotnicy.

Z kolei udziela przewodniczący tow. E n- 
g l i s c l i  głosu tow. D a s z y ń s k i e m u ,  jako 
l’eferentowi do punktu drugiego. Przed kilku­
nastu latc, mówi tow. Daszyński, było w Ga- 
*ńyi przed wyborami cicho i głucho, a tylko 
Masarze przygotowywali mnóstwo kiełbasy a 
łłorzelnicy pędzili jeszcze więcej wódki, a sta­
rostowie dawali swoim komisarzom, o któ- 
tych mówiono, że są najbardzjej „sehneidig", 
nakazy, kto m a być wybranym, a kto nie. 
me i wtedy byli ludzie uczciwi, którzy pod­
nosili głos protestu. Tych zamykano, więziono 
Mami całemi, a w kraju przecież było cicho, 
ążiś jest ruch niebywały. Dziś na kilka m ię­
k c y  przed wyborami pojawiają się rozmaite 
epidemie, rozmaici Laskowscy objeżdżają swoje 
^ w ia ty  i t. d. To jest skutek organizacyi sił 
ndowych. Przyczyny tego prostego faktu są 
Ełkiem zrozumiałe. Gdyby chłop żył w do- 
^Mku, gdyby mu nędza nie doskwierała, czy 
‘‘hchałby on rozmaitych „burzycieli"? Z pe- 
''hośeią n ie !

Tow. D a s z y ń s k i  przedstawia w plasty­
c y  i przekonywający sposób dolę chłopa 

plicyjskiego, której znamiennemi cechami są 
Pograniczna nędza i również wielka ciemno- 
pn Omawia dalej znamiona tej ciemnoty, któ- 
n czyni cłiłopa dojrzałym do dźwigania ka- 
Miinu, do płacenia podatków, do siedzenia 

kryminale, a przedewszystkiem do ciągnie- 
l ’n ciężkiego jarzm a nowożytnej pańszczyzny, 

odmawia mu dojrzałości cło korzystania 
. Praw obywatelskich, do wywalczenia sobie 
Pośniejszego bytu, do oświecania się i bro- 

Penia przed wyzyskiem. Jeżeliby ktoś samo- 
l^eć wybrał się na wieś i chciał lud pouczać, 
^°nić, ująć się za nim, to niezawodnie zani­
k l ib y  go w domu waryatów, lub w krymi- 
(Me. I tak też bywało dawniej przed dziesię- 
,|V| laty. Aż dopiero od chwili, kiedy lud zro- 
Miiał potrzebę organizacyi, kiedy chłop po- 

jW co robotnik miejski dawno już czuł, że 
, wres jego w niczem się nie różni od inte- 

robotnika miejskiego, dopiero od tej 
topili patrzcie jak ruch ludowy wzrósł, ileśmy 
J i stowarzyszeń założyli, ile umysłów zre- 
o0*hcyonizowali, ale to wszystko dopiero od 
t*'vili,.kiedyśmy się porozumieli a przestali 

^Zajem szarpać. {Brawo).
L  Dlatego, kto chce poprawić dolę ludu ro- 
th -Pczego, tak w mieście, jak i na wsi, ten 

I lsi koniecznie skupiać się. {Brawo). Kto chce

walczyć przeciwko uciskowi, przeciwko szla­
chcie, rządom, biskupom, ten musi się również 
skupiać. (Brawo). Stańczycy, liberali i bisku­
pi wraz z policyą i rządem już naprzód cie­
szą się, że Wójcik, Stojałowski i Daszyński 
będą się nawzajem zwalczali. Wspomni jednak 
każdy, że skoro tylko na podstawie tych fa­
któw, o których dopiero co byłą mowa, bę­
dziemy zgodnie i wspólnie pracowali, to spo­
ro gruntu wyrwiemy z pod nóg wrogów na­
szych. Mamy wspólnych wrogów zatem wspól­
ne źródła, z których wypływają konsekwentnie 
nasze cele i wspólne drogi wiodące do tych 
celów. Na tej podstawie może nastąpić po ro ­
zumienie się. Go do pewnych zaś różnic pro­
gramowych, może nawet dość znacznych, to 
stoi nam otworem droga dyskusyi. Dyskutuj­
my więc, a może jedni drugich przekonamy, 
lub przyjdziemy do porozumienia. My z na­
szej strony zrobiliśmy początek, teraz czeka­
my co powie nam ks. Stojałowski, co powie 
nam stronnictwo ludowe. [Huczne brawa i o- 
kluski).

Teraz zabiera glos ks. S t o j a ł o w s k i ,  
przywitany długotrwałemi oklaskami. Piętnu­
je on w satyryczny, i trafny sposób ową cie­
mnotę, która nie może zrozumieć tego, że od 
chwili sankeyonowania nowej reformy wy­
borczej, każdy robotnik jest wyborcą i ową 
głupotą, owo „zagwożdżenie mózgu i zatłu- 
szczenie serca", które nie chce przyznać robo 
tnikom w Krakowie, a chłopom w Krośnie 
prawa do korzystania z publicznych sal i lo­
kalów, które nakazuje czarnej policyi i star­
szej braci i rozmaitym panom ze złotemi koł­
nierzami gnębić ruch ludowy. Ks. Stojałowski 
stwierdza, że nie chłop jest ciemny, lecz ci 
są ciemni i głupi, o których dopiero co mó­
wił. Jeżeli chcemy zwyciężyć, to powinniśmy się 
połączyć, aby poznać wspólnych naszych wro­
gów i pokonać ich. Mówca wyjaśnia z humo­
rem i niezrównaną satyrą, kto są ci wrogo- 
gowie. O to: niczem nieuzasadnione przywile­
je, głupota i ciemnota pracujących i wyzy- 
zyskujących, nędza, gwałty i ucisk ludu. Te 
trzeba nam wspólnemi siłami pokonać, po­
chować do grobu i jeszcze głowę kołem przy­
bić. Ks. Stojałowski zapewnia, żęci chłopi, któ­
rzy idą. razem z nim, którzy uznają program 
chrześcijańsko-socyalny, są całkiem dobrymi so- 
cyalistami. W kwestyach socyalnych, wszędzie 
tam, gdzie będzie chodziło o to, aby wywal­
czyć sprawiedliwość, tam pójdą zawsze razem 
chrześciańscy socyaliści z socyalnymi demo­
kratami.

Nędza ludu. to najlepszy nasz agitator, 
którego nie potrafi żaden starosta, ani żaden 
sędzia zamknąć do kryminału. Przy wyborach 
razem iść będziemy i kłótnie, na bok odłoży­
my. Chrześciańscy socyaliści wychodzą bowiem 
z tego stanowiska, że broniąc sprawiedliwości, 
powinni jej bronić wszędzie i zawsze. I dla­
tego skoro przyszła V. kurya dała 15 nowych 
w Galicyi mandatów, to te 15 mandatów po­
winny wszystkie dostać się robotnikom. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że to m a być ku­
rya robotnicza. Że ona się nazywa kuryą po­
wszechnego głosowania, to jest to tylko sztu­
czką m ajstra Badeniego, który chciał osłabić 
wpływ zorganizowanych robotników, dodając 
im balast, który ich ma swym ciężarem przy­
gnieść. Szwindlowanie, cyganienie, zostawia 
ks. Stojałowski komu innemu, on i jego 
stronnictwo nie może tego aprobować. On wie 
i widzi, że V. kurya jest przeznaczoną dla ro­
botników, że oni ją  wywalczyli i dlatego pu­
blicznie to w swoim imieniu i tych. za których 
może ręczyć, powtarza, że każdy człowiek su­
mienny i uczciwy powinien w V. kuryi gło­
sować za kandydatem robotników. Bo i zre­
sztą z jakiemże czołem mogliby inni w tej 
kuryi stawiać swych kandydatów, skoro po­
zostały stare kurye nietknięte?! Trzebaby. 
cli5rba być bezczelnym i bez sumienia, aby i 
w V. kuryi stawiać swego kandydata. Zape­
wnia tedy ks. Stojałowski, że o ile to będzie 
w jego mocy, wytęży wszystkie swe siły, aby 
glosy chrześciańskicli socyalistów padły na 
kandydata robotniczego.

Teraz zwraca się ks. Stojałowski, z lekką 
a nawet przyjacielską krytyką do stronnictwa 
ludowego, a nawet powiada, że trzeba je bę­
dzie wymusztrować i zahartować do opozy­
cyi i na tem kończy swe przemówienie, które 
ciągle przerywano salwami oklasków i b ra­
wami, a czasami, w miejscach bardziej hu­
morystycznych, wybuchami śmiechu.

Przemawiał jeszcze tow. S u ł c z e w s k i  
o praktykach jezuitów i ks. C z e n c z a  na 
Podgórzu, poczem tow. E n g 1 i s c li zamknął 
zgromadzenie trzykrotnym okrzykiem na cześć 
międzynarodowej socyalnej demokracyi.

Ze stronnictwa ludowego nie zgłosił się 
nikt do głosu, mimo kilkakrotnego wezwania 
ze strony przewodniczącego. Przy dźwiękach 
„Czerwonego Sztandaru", rozeszli się wszyscy 
spokojnie do domu. Licznie zgromadzona po- 
licya na ulicy Dietla, Starowiślnej, na plan- 
tacyacli i aż na Małym Rynku, nie znalazła

okazyi do skonstatowania zaburzenia spokoju 
publicznego, ale bo też Kostrzewskiego ani 
Banacha nigdzie nie było w idać. ..

K O R E S P O N D E N C Y E .
Warszawa w wrześniu. Mikołaj drugi, car 

Wszechrosyi, król polski bawi się! Cóż mogą 
robić wierni poddani, jak nie cieszyć się, że 
święta jego osoba używa teraz przyjemnej' 
przejażdżki? Wszak i naszego kraju nie omi­
nął i my spłaciliśmy daninę krwi, jaka widać 
połączona jest nierozerwalnie z rozrywkami 
cara.

Nie uprzedzano nas wprawdzie o jego prze- 
jeździe, nie mogliśmy mu zgotować przyjęcia 
na jakie zasługuje. Nam urządził tylko nie­
spodziane najście, które jednak opłaciliśmy 
drogo.

Jak u nas cesarz podróżuje ? może cieka- 
wem będzie dla czytelnika galicyjskiego. Za­
rządza się tedy „ochrona" p o t r ó j n a .  Wzdłuż 
linij kolejowych stoją szeregi wojska, główna 
„ochrona" mającego przejeżdżać, nie wiadomo 
kiedy, pociągu. Przy stacyacli żołnierze stoją 
prawite ramię przy ramieniu, a na całej linii 
między stacyami, na odległości kilku łokci. — 
Druga „ochrona" składa się z patrolów ko­
zackich, krążących w blizkich okolicach. Trze­
cią utworzono z wójtów i sołtysów po wsiach.

My; ludzie dla których mały konwój zło­
żony z żandarma i żołnierza jest symbolem 
niewoli, gdyż przypomina nam areszt, cyta­
delę i inne przyjemne rzeczy, napewno nie 
pojmiemy, jak istota ludzka może się czuć 
szczęśliwą pod taką opieką. Ale cóż, — my 
nie jesteśmy posłańcami boskimi, więc wróć­
my do faktów. — - Jak mówiłem, cicho i głu­
cho było o mającem nas spotkać nieszczęściu. 
W arszawa, wreszcie domyślili się Wszyscy, 
jest już zbyt niebezpiecznem miejscem dla 
carów, więc została ominięta. Za to na po­
mniejszych stacyacli srogo zabroniono zbliżać 
się komukolwiek do plantu i kto przez tor 
kolejowy, przez szyny ośmielił się przejść, w 
ciągu kilku nieokreślonych dni wyczekiwania, 
ten rozumiecie... musiał życiem przypłacić. 
Na stacyi Otwock, drogi nadwiślańskiej urzą­
dzone są mieszkania letnie. Zaledwie zdołano 
utrzymać w karbach biednych letników, przy­
zwyczajonych do spaceru na plancie. Trudniej 
było z chłopami i robotnikami, którzy nie 
rozumieli rozkazów po rosyjsku wypowiada­
nych. Nieposłusznego chłopca, który z pobli­
skie wsi przynosił mleko dla letników, za to 
że śmiał wejść na szyny, tak jak zwykle cho­
dził, żołnierz zastrzelił.

Na stacyi Gołonóg drogi wiedeńskiej zabito 
dwóch robotników, w Dąbrowie jednego. W 
Koluszkach znów, zwrotniczy nastawia zwro­
tnicę, żołnierz na warcie woła aby się wyno­
sił. Zwrotniczy, chcąc rozkaz wypełnić, zmu­
szony jest jednak dokończyć roboty, ale żoł­
nierz się spieszy z wypełnieniem rozkazu i 
strzela. Kobieta jedna nie zrozumiawszy słów 
żołnierza „ubirajsia" (wynoś się) zostaje u- 
godzona kulą. Pątnicy ze wsi Poczesnej ró­
wnież odczuli wizytę cara. Kompania szła do 
Częstochowy na odpust d. 8 września z po­
wodu narodzin Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Zatrzymana przez „ochronę“ wraz z księdzem 
musiała nocować w lesie. Musi się Bóg za­
trzymać, bo cąr jedzie — mówią chłopi.

Bliższych szczegółów, nie da żadna rubryka 
wypadków — wszak to nie wypadki, to po­
datek na przyjemności, najmiłościwszego mo­
narchy.

Czyż mamy może policzyć, ilu ludzi kozacy 
stratowali przy tej „ochronie" Mówiono o 10-eiu 
ofiarach; może się dowiemy prawdy z „Ro­
botnika". ________ Janik.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Tarnów. (W a ln e  zgrom adzenie S tow arzyszen ia  p ieka­

rzy). W  dzień  św. M ic h a ła  o dby ło  sie u n a s  p ie rw sze  
W a ln e  zg ro m ad zen ie  filii k rak o w sk ieg o  S to w arzy sze n ia  
p i e k a r z y .  O godzinie  3 p o p o łu d n iu  b y ła  s a la  t e a ­
t r a ln a  już  szczelnie z ap e łn io n ą .  Gały p a r te r ,  loże, ga- 
leryą,  a  n a w e t  p rzeds ionek  zajęli rob o tn ic y  i m ieszcza­
n ie  oraz wiele  kobiet.  Im ie n ie m  g łó w n e g o  S to w arzy ­
s z en ia  zaga i ł  z g ro m a d z e n ie  tow. O w s i a k  z K rakow a 
i p rz e d s ta w ił  k o m isa rza  policyi p. K r z y ż a n o w s k i e g o  
j a k o  p rz e d s ta w ic ie la  rządu .  O z n acz en iu  i pożytku 
s tow a rzyszeń  z a w o d o w y c h  r e f e ro w a ł  n a s tę p n ie  tow. 
D a s z y ń s k i ,  k tó ry  p rzed s taw ił ,  że w ś ró d  nędzy i ro z ­
b ic ia  sp o łe c z n e g o ,  w y w o ła n e g o  przez kapitalizm, j e ­
d y nym  ra tu n k ie m  r o b o tn ik a  j e s t  s o l id a rn a  o rgan izacya  
z a w o d o w a .  D aje  m u  o n a  siły do walki ekonom icznej  
i j e s t  n ie o d z o w n ą  ta m ,  gdzie robo tn icy  c h c ą  zdobyć 
krótszy d z ień  p ra c y  lub  lepszą  zap ła tę .  Zw łaszcza  d la  
na jb a rd z ie j  w y zysk iw anych  robo tn ik ó w  p iek a r sk ich ,  
p r a c u ją c y c h  po 18 godzin  dziennie ,  j e s t  o rgan izacya  
w p ro s t  j e d y n ą  d e s k ą  r a tu n k u ,  bo do tychczas  n ik t  o ich  
s t raszny  los "się n ie  troszczył.  .Referent o m a w ia ł  
dalej  s z czegó łow o  w arunk i ,  w ś ró d  k tó rych  p r a c u ją  p i e ­
k a rze  i dom agał-  się, aby w ład ze  po li tyczne  i s ą d o w e  
k a ra ły  s u ro w o  n ie c h lu js tw o ,  p ie lę g n o w a n e  przez m a j ­
s t ró w  p iek a r sk ich ,  zn ęca n ie  się n a d  u c z n ia m i  i t. p. 
Z ak o ń c z y ł  życzen iam i p o w o d z e n ia  d la  n o w o  założonej  
organizacyi .

W  da lszym  ciągu  o b ieca ł  to w .  O w siak ,  że  każdy 
z cz ło n k ó w  o trzym a d ru k o w a n e  sta tu ty .  T o w . K r a ­
m a r z  se k re ta rz  przed łoży ł listę w y d z ia ło w y ch  o m ó ­
w io n ą  ju ż  po p rzed n io  n a  p o u ln e m  z g ro m ad zen iu  p ie ­
karzy. W ybrano  też j e d n o g ło ś n i e  n a s tę p u ją c y  z a rząd :  
P rz ew o d n iczący  tow. K i f e r ,  za s tę p c a  K 1 o t  z, s e k re ­
tarz  K r a m a r z ,  zast.  O t t i n o w s k i ,  sk a rb n ik  M o-



g i l a ń s k i ,  zas t.  W ę g o r z ,  b ib l io tekarz  D e n  e g a ,  
zast.  F  i s c h  1 e r.

U c h w a lo n o  w k ład k ę  ty g o d n io w ą  w w ysokośc i  6 
ct. (z po b ie ran iem  gazety 10 ct. tygodn iow o) ,  oraz 
p o s ta n o w io n o  dla  każdego  cz łonka p r e n u m e ro w a ć  p i­
sm o  robo tn ic ze  „ N ap rzó d " .  T y m c zaso w o  wpisy  cz łon ­
kó w  b ę d ą  się u sku teczn ia ły  w lokalu  „B ratn ie j  p o m o ­
cy" przy ul.  O grodow ej .

P o  za ła tw ien iu  tycli w n io sk ó w  z a b ra ł  g łos ów  ks. 
Z y g u  l i ń s k i  znany  już  w a m  z a w a n tu r  zesz ło ro­
cznych. Ośw iadczy ł ,  że zgadza  się z r e fe re n te m  w e 
wszystkich w ażn ie jszych  rzeczach ,  że s t r a s zn a  do la  
p iekarzy  by ła  ks iężom  do b rze  zn an ą ,  lecz n ie  chciel i  
się n a rzucać ,  bo  się n ik t  do  n ic h  nia  zgłaszał. T rz e b a  
d b a ć  także o życie p o z a g ro b o w e ,  a  n ie  tylko o rzeczy 
ziemskie . Zresz tą  z ap ew n ia ł ,  że księża z m iłośc i  z w ra ­
cają  się do robo tn ików .

Tow . Daszyński odp o w ied z ia ł ,  że la ta  ca łe  przy­
pa tryw ali  się księża  ze sp o k o je m  i z im ną  o b o ję tn o śc ią  
w alce  lu d u  o lepszą  dolę,  a  my ty m czas em  znosiliśmy 
najc ięższe  p r z e ś la d o w a n ia  i zape łn ia l iśm y  więzienia ,  
teraz, k iedy lud j e s t  z nam i,  księża  b ro n ią  dzisie jszego 
po rz ą d k u  i c h c ą  skrzyw ię  ru c h  robotniczy. Co się  zaś 
tyczy „m iłośc i" ,  to w skazu je  m ó w c a  n a  j e d e n  tylko 
przyk ład .

„Był w kra ju  j e d e n  ksiądz,  który c h ło p ó w  p o k o ­
c h a ł  i k tó rego  c h ło p i  rów nież  p o kocha l i . . ."

—  W  tej chwili  k o m isa rz  pol icyi p. Krzyżanowski 
zryw a się, b iegnie  do m ów cy  i w o ła ;  „ R o z w i ą z u ­
j ę  z g r o m a d z e n i e  —  p r o s z ę  s i ę  r o z e j ś ć " .

S a lw a  h u czn eg o  ś m ie c h u  i okrzyki o b u rz e n ia  p o ­
m ieszały  się ze sobą . . .  W idziel iśmy ju ż  w iele  n iezg ra ­
b nych  kroków  ze s t rony  urzędn ików , a le  t e n  p. Krzy­
żanow ski ro zzb ro ił  n a s  p o p ro s tu  sw o ją  — na iw nośc ią .  
Tylko z p o w o d u  w y cze rp an ia  w łaśc iw eg o  z a d a n ia  
zgrom adzen ia ,  nie  c h c ian o  już s p ie ra ć  się z k o m isa ­
rzem, ro b iący m  w rażen ie  m ło d e g o  — „ Y o rtd n zera " . 
T ow . Owsiak  za m k n ą ł  n a s tę p n ie  zg rom adzen ie .  Z „C ze r­
w o nym  s z ta n d a re m "  n a  u s tach ,  rozeszli  s ię  z g r o m a d z e ­
ni sp oko jn ie  do dom u.

Ustroń. W  niedzielę  d n ia  20 w rz e śn ia  1896 o d b y ło  
się tu b ardzo  l iczne zg ro m ad zen ie  lu d o w e ,  z w o ła n e  
um yśln ie  c e le m  rozw in ięc ia  agitacyi między k ob ie tam i.  
P o rz ą d e k  dzienny tego zg ro m ad zen ia ,  n a  k tó rem  się 
zeb ra ło  ba rd zo  w iele  kobiet , był  n a s tę p u ją c y :  1. Po ­
łożen ie  lu d u  p ra c u ją c e g o .  2. P r a w a  i o b o w iązk i  kobiet. 
P rz e w o d n ic z ą c y m o  b r a n o  tow. G ó r n i a k a .  T o w . S o j ­
k a ,  jako  re fe re n t ,  o m ó w i ł  d o k ła d n ie  p o łożen ie  kob ie t  
p ra c u ją c y c h ,  wskazał ,  j a k  one  m u sz ą  dzisia j n a  ró w n i  
z m ężczyznam i p ra c o w a ć  w e  fabryce ,  bo  dzisiejszy 
rozw ój kap i ta l izm u  i p osun ię ty  do  o s ta tecznośc i  wy­
zysk sił roboczych  nie  z a d a w a ln ia  się s a m ą  tylko s i łą  
ro b o czą  mężczyzny, k tó ra  je s t  m u  za d rogą .  Kobiety 
p o zb a w io n e  m ożnośc i  u tw o rz e n ia  ogn iska  d o m o w e g o ,  
nie  c h c ą c  z d rugie j  s t rony  g inąć  z g łodu ,  m usz ą  iść  
do fabryki,  gdzie p r a c ą  sw o ją  o d b ie ra ją  ch leb  mę-  
ższczyżnie i obn iża ją  jeszcze  bard z ie j  i tak  ju ż  nizką 
z a p ła tę  robo tn ika .  M ów ca  w sk aza ł  dalej n a  to , co 
do tychczas  ju ż  kob ie ty  zdz ia ła ły  n a  w ie lu  p o la c h  p r a ­
cy i z a c h ę c a ł  j e  w  k o ń c u  do o r g a n iz o w a n ia  s ię  w raz  
z m ężczyznam i.  Na zak ończ en ie  o d ś p ie w a n o  „C zerw ony  
S z ta n d a r"  i „ P ie ś ń  p racy " .

Z warsztatów i fabryk.
W kopalniach węgla kamiennego nrcyksię- 

cia Fryderyka na S/.ląsku przedłużonym zo­
stał od dnia 1 września czas pracy o d w i e  
godziny na zmianę (szychtę). Dotychczas p ra­
cowano na dwie zmiany po godzin 8, obecnie 
będzie po iO godzin. Na szybie „Albrechta" 
w Pietrwaldzie bronili się robotnicy tem, że 
po ośmiu godzinach pracy opuszczali robotę. 
Musieli jednak na dole pod szybem czekać 
dwie godzidy zanim ich wyciągnięto na wierzch. 
Trwało to przez dwa dni, aż w końcu robo­
tnicy ustąpili. W Karwinej zaś rozpoczęli gór­
nicy dnia 1 września strejk, na szybie „Ga­
bryel!" wszyscy, na szybie ..Hohenegger" 
większość. Po tygodniu strejku, kiedy górnicy 
wyczerpali do szczętu skromne swe zapasy 
a osławiony P f o h l  zagroził, że zamknie ko­
palnie na pól roku a nadto natychmiast wy­
dalił z pracy czterech najtęższych towarzyszy, 
zaczęli powoli wszyscy powracać do pracy. 
Między innemi wyrzucił P f o l i i  z pracy tak­
że tow. B a l c a r a ,  przewodniczącego lilii 
„Prokopa" a mieszkającego we Frysztacie. 
Gmina frysztacka, podchwyciła z dziwnym 
zapałem tą  sposobność i natychmiast zagro­
ziła m u szupasem, a żandarmi starosty Wer- 
licha, aby tylko przyspieszyć tę upragnioną 
chwilę przynieśli mu sami aż do domu ksią­
żkę robotniczą. Bnlcar książki od nich nie 
przyjął a we Frysztacie będzie i nadal spo­
kojnie mieszkał. Na razie zwyciężyła kame­
ralna dyrekcya arcyksięcia, bo dnia 7 • wrze­
śnia, z wyjątkiem 4 wydalonych wszyscy inni 
już pracowali. Klęska, jaką górnicy ponieśli 
jest w ielką; jest ona zaś tem boleśniejszą, 
że już w zeszłym roku usiłowała kameralna 
dyrekcya narzucić górnikom 10 godzin pracy, 
ale wówczas stanęli wszyscy jak jeden mąż, 
wówczas organizacya górników na Szląsku 
była bogatą i potężną i dlatego Pf o h l  i S c h w a b  
musieli pokornie stulić uszy. Cios ten jednak 
niezawodnie wywrze swój skutek. Przypomni 
górnikom ich obowiązek organizowania się a 
wtedy gotowi panowie z dyrekcyi żałować 
dzisiejszego swego tryumfu.

Na szybie „Zofii" w Porębie wyjeżdżali 
dotychczas górnicy o 3. godzinie popołudniu. 
Nędzny zdzierca robotników starszy sztygar 
Szaier zmusza icłi teraz czekać przeszło go­
dzinę pod szybem. Pomaga mu w tej robo­
cie renegat S c h n i r c h, który rozmyślnie 
zwleka z dokonaniem rewizyi szybu wjazdo­
wego, obowiązkowej przed każdym wjazdem 
i wyjazdem górników, aby w ten sposób 
szkodę wyrządzić tym, których haniebnie 
zdradził i opuścił. Ponieważ winda do wycią­
gania mieści zaledwie 6 osób, przeto ostatni

górnicy wyjeżdżają na wierzch dopiero o go­
dzinie 5 '/2 wieczorem czyli, że tracą znaczną 
cześć swego wolnego czasu na wypoczynek.

Kraków. {S tosunk i w  cegielniach). P o d o b n ie  j a k  f ab ry ­
k a n t  K i r s c h ,  który wbreW  ugodzie  o d c iąg a  za  zepsu te  
cegły, p o s tę p u ją  sob ie  fab rykanc i  G o l d b e r g i  H o z -  
m  a r y n  w Dębiu .  P a n o w ie  ci zap o m n ie l i  w idoczn ie ,  
że is tn ieje  u g o d a  po  s t re jku  z a w a r ta  —  zapom nieli ,  
że ugody  tej przyrzekli  t rzym ać  się śc iś le ;  krótk i  za le ­
dw ie  czas u p ły n ą ł  o d  u k o ń c z e n ia  s t re jku ,  a już  rogi, 
k tó re  im  przytarto ,  n a  n o w o  o d ra s ta ć  zaczęły. Ale jak  
p o d c z a s  s t re jku  dali  so b ie  r a d y  zo rg an izo w an i  r o b o ­
tnicy z 29 rozb es tw io n y m i  fab ry k a n ta m i  —  tak  też i 
te raz  — po  strejku potrafi  się p r zy p o m n ieć  im u godę  
i u s t a w ę  p rzem ysłow ą,  k tó rą  b ru ta ln ie  ł a m ią .  —  Z re ­
sz tą  tak  sa m o  ja k  p o d czas  s t re jku  do u k ró c e n ia  fabry-  
kanckie j  bu ty  przyczynił  się in sp e k to r  p rzem ysłow y  p. 
A. N aw ra t i l ;  ja k  po s t re jku  skargi  w n o s z o n e  do in ­
sp e k to ra tu  p rzem y sło w eg o  śc iągnę ły  n a  k ieszenie  fa ­
b ry k a n tó w  b o le s n e  cięgi —  tak  s a m o  i te raz  robo tn icy  
z c a łą  w y trw a ło śc ią  d o p o m in a ć  się b ę d ą ,  ażeby sz a ­
n o w a n o  u g o d ę  s t r e jk o w ą  i aby p o s tę p o w a n o  w e d łu g  
o b o w ią z u ją c y c h  us ta w .  P. N a w ra t i l  p ros i ł ,  aby  m u  
p rzysy łano  do L w o w a  „ N a p rz ó d "  „c h c e  się b o w ie m  
in fo rm o w a ć  o s to s u n k a c h  w fab ry k a ch  i w a r sz ta ta c h "  
d la  jego  też w ia d o m o ś c i  —• ce lem  su ro w e g o  u k a ra n ia  
n i e c n y c h  wyzyskiwaczy, p o d a je m y  poniże j  ca ły  szereg  
fak tów  b ru ta ln e g o  wyzysku i fab rykanck ie j  n ie su m ien -  
n o śc i :  F a b ry k a n t  G o l  d b  e r g  o d c ią g n ą ł  to  warz. W. 
W r ó b l o  w i należy tość  za  1200 zepsu tych  ceg ie ł ;  tow. 
J a w o r k o w i  za  100 cegieł,  tow. R a m s o w i  za  500. 
F a b ry k a n t  R o z m a r y n  o d c ią g n ą ł  tow . J .  W  r ó b  ł o ­
w i  za  1200 a  tow. J. W  l a k  za  500 cegieł. N a d m ien ić  
tu  należy ,  że cegły p o p su ł  deszcz w czasie  św ią t  
w d n ia c h  15 i 1(3 s ie rp n ia  — kiedy p r a c o w a ć  w e d łu g  
us ta w y  n ie  wolno.  P r a w d a ,  że obaj  f ab ryka nc i  tw ie r ­
dzą, że u s taw y  p o z w a la ją  p r a c o w a ć  w niedzie lę ,  oraz 
z b ie rać  ceg łę  — tw ie rd zen ie  to j e d n a k  n ie  obow iązu je  
zu p e łn ie  —  ro b o tn ików , a  p o w tó re  w b re w  n akazow i 
p. i n sp e k to r a  p rzem ysłow ego ,  ż a d e n  z p o m ien ionyc l i  
f a b ry k a n tó w  nie  z b u d o w a ł  szop do s k ła d a n ia  cegły. 
A m ogliby!  W szak  obaj  od c iąg a ją  n a  kasę  ch o ry ch  
o 1 cen ta  więcej niż n a k a z u je  u s ta w a .  C ieka w a rzecz 
n a  co idą te tak bezczeln ie  z a b ie r a n e  ro b o tn ik o m  
p ien iąd ze  ?

F a b ry k a n t  G o l d b e r g  za ła tw ia  n a d to  in n eg o  r o ­
dzaju  iu te re sa  i t ak  np. tow . K i t a  Andrzej  w in ien  
m u  by ł  z zimy 8 złr. 50 ct.; m im o, że c a łą  należy tość  
co do  c e n ta  zap łac i ł ,  G o ldberg  tw ie rd ząc ,  że  towarz.  
Kita w in iem  m u  jeszcze  1 złr. 40 ct., o d c ią g n ą ł  mu 
przy  os ta tn ie j  w yp łac ie  n a  r a c h u n e k  n ie z a p ła c o n e g o  
rzekom o d łu g u  50 ct. o b iecu jąc  pozos ta łe  90 ct. przy 
na jb l iższym  zc iągnąć  o b ra c h u n k u .  — J a k  się p o d o b n y  
czyn na z y w a  —- p isa ć  c h y b a  n ie  po trzebu jem y .

F a b ry k a n t  S c h ó n b e r g  ró w n ież  w b re w  ugodzie  
w y p ła c a  zam ias t  w s o b o tę  o godz. 6 -tej wieczór,  d o ­
p ie ro  w niedzie lę  r a n o  —  w skutek  czego m usz ą  n a t u ­
ra ln ie  rob o tn ic y  i w niedzie lę  p rzy ch o d z ić  do fabryki.

Sądz im y,  że p rzy toczone  wyżej fak ta  (kolekcyę tę 
u z u p e ł n i a ć  będz iem y  sys tem atyczn ie )  d a d z ą  p. i n s p e ­
k torow i p rz e m y s ło w e m u  w dzięczne  n a d e r  po le  do o- 
kazan ia  swej d la  r o b o tn ik ó w  życzliwości , k tó rą  się 
n ie  je d n o k r o tn ie  o św ia d cza ł ,  a  f a b ry k a n to m  p rz y p o ­
m ina ,  iż p o n a d  n im i j e s t  je szcze  p r a w o ,  k tó re m u  n a ­
w e t  różne  G oldberg i  i R ozm aryny  b e z w a ru n k o w o  p o ­
d leg ać  m uszą .

Ludwinów koło Podgórza. M ajster  szewski Feliks 
R o d z i ń s k i  m a  w e zwyczaju  niety lko  wyzyskiwać 
b ezg ran iczn ie  sw o ic h  rob o tn ik ó w , a le  n a d to ,  ile razy 
c h ce  się pozbyć  ja k ie g o ś  n ie w y g o d n e g o  robo tn ika ,  
w tedy  nie  m o g ą c  zna leść  ż adnego  lepszego  śro d k a ,  
p o s ą d z a  icli o kradzież  k a w a łk a  zgni łej  podeszw y  
lub  p r zy k rę can y ch  „K ram fleków " .

P rz e d  kilku d n ia m i  w yda l i ł  on  z n o w u  bez żadnej  
innej  przyczyny to w .  F a l k o w s k i e g o  tylko za  to, że 
Fa lkow sk i  n ie  ch c ia ł  zw róc ić  m u  nieznaczne j  p o d w y ­
żki w płacy ,  k tó rą  do p ie ro  p rzed  ty g o d n ie m  R odz ińsk i  
s a m  przyrzekł  i s a m  tez d o b ro w o ln ie  w ypłac i ł .  R o ­
dziński d o m a g a ł  się z w ró c e n ia  45 ct., k tó re  m ia ł  rze­
kom o więcej w ypłac ić ,  a  p o w o ły w a ł  się n a  to, że inni  
rob o tn ic y  sam i d o b ro w o ln ie  zwrócili  m u  tę podw yżkę .  
Za jśc ie  to św iadczy ,  o b a rd z o  n izk iem  u św ia d o m ie n iu  
tych  b ied ak ó w , którzy d o b ro w o ln ie  zrzekli się raz uzy­
skanej  korzyści . Przy os ta tecznym  o b r a c h u n k u  o d c ią g n ą ł  
R odz ińsk i  F a lk o w sk ie m u  nietylko za  wikt, p o m ie sz k a ­
n ie  itd., ale n a d to  za kasę  cho rych  n a r a z  z a  7 t y ­
g o d n i  po  8 ct., p rzyczem  się w y m aw ia ł ,  że nie  m ó g ł  
w cześniej  F. do  kasy c h o ry c h  zapisać,  bu  nie  m ia ł  
listy. W kasie  c h o ry c h  n a  P o d g ó rz u  pokazało  się j e ­
dnak ,  że  t a m  niety lko  Fa lkow ski  w ca le  zgłoszonym  
nigdy  nie był,  a le  że Rodz iński  w ogóle  n igdy żadnego  
ze sw o ic h  ro b o tn ik ó w  n ie  ubezp iecz a ł .  Sądzim y, że ta  
k ró tka  n o ta tk a  wystarczy ,  aby z a p ro w a d z ić  w tym k ie­
ru n k u  jak iś  ład .

Wisła (n a  Śiązku). {Zm uszan ie do kradzierzy). N ie ­
jak i  F ra n c iszek  D o l e ż a ł ,  p rz e d s ię b io rc a  regulacyi  
po to k ó w  w J a w o r n i k u  n a k a z a ł  sw o im  ro b o tn ik o m  
k raść  drzew o b u d u lc o w e  w lesie  arcyksiążęcym. W s k u ­
tek  tego n ak azu ,  pod  osobistym dozore łn  sa m eg o ż  Uo- 
leża ła  m u s ia ło  o ś m i u  ro b o tn ik ó w  przez ćwierć  dn ia  
śc inać  d rzew o  w  lesie, przyczem  Doleżał  w ła s n ą  r ę ­
ką  p o m a g a ł  p rzykryw ać  k ra d z io n e  d rzew o ,  ab y  je  
m ó d z  ła tw ie j  ukryć.  Kiedy j e d n a k  n a s tę p n ie  ro b o tn i ­
cy ci upom n ie l i  m u  się o z ap ła tę  za  tę robo tę ,  D ole ­
żał  zn iew ażył  ich  i n a p ę d z i ł  ich z robo ty .  F u rm a n o m ,  
którzy to d rzew o  wozili  ró w n ie ż  nie  c h c ia ł  d a ć  p o ­
tw ie rd zen ia  za  d o k o n a n ą  robo tę .

Szczakowa ( I lo n o r  k a p ita lis ty ) . Po  strejku w Szcza- 
kowskiej fabryce sody obiecał zarząd fabryki robotnikom 
różne ustępstwa, a także d l a  uspokojenia ich, obiecał  
oddalić jednego z najbardziej  znienawidzonych nas ta ­
wników. Tymczasem o p o d w y ż s z e n i u  płacy nie myśli  
nawet zarząd, a ów nadzorca  dalej ludzi dręczy i to 
jeszcze ciężej wten sposób, że np. za spóźnienie się daje 
robotnikowi p r  z y m u s o w y  u r l o p  ,na  dni 8 , a po 
raz trzeci w yrzuca  z roboty zupełnie.  Zarząd  fabryki 
widać chce wyzyskać sm utne  położenie robotników, ale 
może się w tem przeracliować ! Robotnicy  przyprowadzeni 
do rozpaczy, gotowi zastre jkować daleko skuteczniej niż 
przedtem.

Kraków {SprębystoSć w ładz). Przed dwoma tygo­
dn iam i odtrącił  m ajster  m urarsk i  B u j a s  wszystkim 
murarzom po 20 ct. przy  wypłacie. Robotnicy zapytali  
się, dlaczego p. B. n a  coś podobnego sobie pozwala.  
Otrzymali odpowiedź, że tak m u inni majstrowie kaza­
l i ! . .  . Wtedy udali się robotnicy ze ska rgą  do Magi- 
s t i a tu ,  skąd icli odes łano do starostwa. Tuta j odprawiono 
ich znów do Magistratu . P y tam y  się, kto jest właściwie 
powołaną ins tancyą  na  p. Bujasa  lub n a  jemu podobnych ?

K R O N I K A .
Ks. Załęski, jezuita z Nowego Sącza na­

pisał i wydał tymi dniami broszurkę p. t. „So­
cyaliści nasi wobec rozumu", nie podpisując

się jednak własnem nazwiskiem, lecz pseucj0'  
nimem „Prawdomówny". Z wesołej tej ksią­
żeczki wynika, że ks. Załęski przedstawił "r 
niej socyalizm w świetle swego własnego i'0'  
zumu, który jakoś nie bardzo dopisuje. -P ra'  
wdomowny" ks. Załęski powtarza stare kłam­
stwa w nienowej szacie, co w najbliższym 
czasie dokładnie wykażemy.

Rozprawa sądowa przeciw tow. Sułczę- 
wskiemu odbyła się w piątek d. 25 września 
w sądzie powiatowym w Bochni. Tow. Suł- 
czewski został przez tutejsze starostwo oskar­
żony, że d. 9 lutego b. r. bez uwiadomienia 
władz zwołano zgromadzenie ludowe z p ° ' 
rządkiem dziennym : Prawa polityczne dla 
robotników, a zwołującym to zgromadzenie 
miał być rzekomo tow. Sułczewski. Tow. Suł- 
czewski zażądał aktów z tutejszego starostwa, 
celem udowodnienia, że dnia 6 lutego wnie­
siono do starostwa podanie ostemplowane, 
zawiadamiające o zwołaniu zgromadzenia. P° 
sprowadzeniu aktów okazało się, że faktycznie 
podanie takie całkiem -prawnie wniesione, tam 
się znajduje. P o m i m o  tego , s ędz i a  s kaza ł  
tow . S u ł c z e ws k i e g o  n a  14 dni  a r es z t u .  
Oskażony prosił o pisemny wyrok, celem wnie­
sienia odwołania.

Zapraszam członków ściślejszego ko­
mitetu przedwyborczego na zebranie ^  
dniu 3 października o godz. 8 wieczoreid 
w lokalu redakcyi „NaprzódJ .

J a n  E llg i is c l i ,  przew odn iczący .

Towarzysze i T o w a rzy szk i!
Z numerem niniejszym rozpoczynamy czw arty  

kw arta ł bieżącego rocznika. Pismo nasze stoi 
wiernie na straży interesów robotniczych i nie 
daje się ugiąć w  ciężkiej walce politycznej 
i społecznej. Obecnie rozpoczyna się a k c j i *  
w y l» o rc *s » . Ciężką walkę będziemy musieli 
staczać z jezuitami i stańczykami. „H f a p  r z ó < l‘ * 
będzie więc musiał odpierać niecne ich napaści 
na zorganizowanych robotników. Znaczenie 
jego podwaja się obecnie, bo jednolita i świa­
doma akcya wyborcza będzie mogła być pro­
wadzona jedynie przy dobrze redagowanem  
i szeroko rozpowszechnionem piśmie. Konfi­
skaty, które na nas teraz ciągle spadają, staną 
się może jeszcze częstsze, to też obowiązkom, 
które na nas spoczywają potrafimy podołać 
tylko przy Waszej pomocy. Sam stempel dzien­
nikarski kosztuje nas 280  złr. kwartalnie, koszta 
więc wydawnictwa przy jego nizkiej cenie mogą 
się pokryć jedynie przez wielką ilość abonentów-

Jednajcie więc, Towarzysze, coraz nowych 
czytelników dla „ N a p r z o d u ”  i domagajcie 
się Waszego pisma w  restauracyach i kaw iar­
niach, które za Wasze pieniądze wtykają Wam 
dziś w  rękę pisma Waszych nieprzyjaciół.

Prenumeratorom kwartalnym przypomina­
my, że

C Z A S  O D N O W I Ć  P R Z E D P Ł A T Ę !

„ V  . 1 1’ R Z Ó I b -
IflĘ T wychodzi co tydzień w każdy czwartek-

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
W  A u s try i  : | W  K ra k o w ie :

Rocznie . 
Półrocznie 
Kwart:, lnie 
Miesięcznie

złr. 3.60 
„ 1'80 
„ --90 
„ - - 3 0

W  N ie m c z e c h  :
Rocznie . . 7 marek

Rocznie . 
Półrocznie 
Kwartalnie  
Miesięcznie

złr.
1 50

— -75 
_-2ó

W e F ra n c y i :
Rocznie . 10 franków

P o je d y n c z y  n u m e r  k o s z tu je  7 ct.
Dla członków Stowarzyszeń robotniczych, od­

bierających pismo nasze w większej liczbie, pozo­
staje dotychczasowa cena za  pojedynczo n u m e r /  
bez zmiany. Redakeya i Adminis tracyi

Stow. polskich robotników „SIŁA" w Budapeszcie.
Z p o w o d u  w yjazdu  do  d o m u  ro b o tn ik ó w  c eg la rsk ic j j  
od b ęd z ie  się w tilii IV w S ta rym  B u d a p e s z c ie  I |L 
P o lg a r  ted  nr .  2 w  s o b o tę  d n ia  3 p a ź d z ie rn ik a  o godz- 

8 wieczór.

ZGROMADZENIE LUDOWE.
P o rz ą d e k  dzienny  : Po łożen ie  ro b o tn ik ó w  ce g la r sk id 1 

i ich  organizacya .
P o  z g ro m ad zen iu  o d b ęd z ie  się p o żeg n a ln y  wieczo­

rek  z d ek la m a e y a m i  i ś p ie w e m .

W  niedzie lę  d n ia  4 paźd z ie rn ik a  o godz in ie  4 -teJ 
p o p o łu d n iu  o d b ęd z ie  się w lokalu  „S i ły  c e n t ra ln e j " -

Miesięczne Zgromadzenie.
O liczny u d z ia ł  cz łonków  u p r a s z a

W y d z ia ł  „ S i ł y “ w  Budapeszcie.

W niedzielę dnia 4-go października b- r;
odbędzie się w Stowarzyszeniu Robotników 
stolarskich, Rynek główny 1. 11, III. pięti'0’

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE
później ZABAWA Z TANGAMI. — P o c z ą ć  
o godzinie 7-mej wieczór.

Skład i pracownia obuwia 
AXTO.VI TABOIC

K raków , przy u licy św .  G ertrudy  i Z ie lone j  I. 2 P j r, 
c a  o b u w ie  mezkie  o d  4  złr. 25 ct., d am s k ie  od  3 z 

25 ct., bu ty  od  9 złr. ( 4 - A )


